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niu, odpowiedni raoat.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Książe Józef Poniatowski.
W roku bieżącym obchodzić będzie naród 

polski pełną chwały, choć bolesną rocznicę. W 
dniu 19 października upłynie lat sto, gdy pod 
Lipskiem w nurtach rzeki Elstery znalazł śmierć 
bohaterską ów rycerz bez skazy, ów wódz uko­
chany, który tylekroć razy wiódł hufce polskie 
do zwycięstwa, skoro zaś zwyciężyć j'uż nie 
mógł, odszedł z tego świata, by przed tronem 
Przedwiecznego złożyć powierzony mu skarb 
drogocenny: „Bóg mi powierzy! honor Polaków 
Bogu go oddam". To były ostatnie słowa księ­
cia Józefa Poniatowskiego, wielkiego wodza 
polskiego i bohatera, powiedziane w dniu 19 
października 1813 roku, gdy zasłaniając ze swo­
im wojskiem odwrót armii francuskiej w wiel­
kiej bitwie pod Lipskiem, już ranny wskoczył 
na koniu do wezbranej rzeki Elstery i żywy z 
niej więcej nie wypłynął.

Wojna roku 1813 była, jak wiadomo, na­
stępstwem klęski poniesionej przez Napoleona 
w jesieni roku poprzedniego (1812) w wypra­
wie do Rosyi. Pokonała go wówczas nie armia 
rosyjska, którą we wszystkich zwyciężał bitwach, 
ale okrutna rosyjska zima. Cofając się z Mo­
skwy poniosły wojska cesarza Napoleona tak 
dotkliwe straty, że szczątki ich tylko powróciły 
za Wisłę i do Francyi.

Książe Józef Poniatowski, bratanek ostat­
niego króla polskiego, syn na pół zniemczałego 
generała austryackiego, później wódz wojska 
polskiego za czasów Wielkiego Sejmu i po­
gromca Austryaków w r. 1909 w bitwie pod 
Raszynem, dowodził w wyprawie do Rosyi woj­
skami polskiemi i on jeden cały swój korpus 
nie rozbity doprowadził szczęśliwie z powrotem 
do kraju, nie straciwszy ani jednego działa. Za-

ledwo stanął książę Józef na ziemi ojczystej 
natychmiast zajął się formowaniem nowej armii 
polskiej. Napierany jednak przez Moskali cof* 
nął się do Krakowa, skąd w początkach mają 
1813, po zwycięstwie Napoleona pod Liitzen 
wyruszył z 13.000 żołnierza celem połączenią 
się z armią francuską. W dalszej wojnie tegoż 
roku bronił pasma gór czeskich i walczył na 
lewym brzegu rzeki Elby przeciw naporowy 
wojsk austryacko-pruskich, aż nareszcie w po­
łowie października stanął wraz z całą armią 
francuską pod miastem Lipskiem w Saksonii, 

Tam nadciągnęły także wojska sprzymierzo­
nych wrogów Napoleona i Polski. Wywiązała 
się straszliwa trzydniowa bitwa, pierwszego dnia 
zwycięzka. Zwycięstwo to spowodował książę 
Józef, za co go cesarz Napoleon zaraz na polu 
bitwy mianował marszałkiem Francyi. Skoro się 
jednak w dniu 18 i 19 października walki po* 
nowiły, uległa armia francuska przeważającym 
siłom sprzymierzonych, Napoleon zarządził od­
wrót. Książe Józef zasłaniał ten odwrót, cofa­
jąc się powoli przed przemagającą siłą ku je­
dynemu mostowi na rzece Elsterze, pod Lip­
skiem wpadającej do Elby. Nagle most ten sa­
mi Francuzi wysadzili w powietrze z obawy, aby 
wojska nieprzyjacielskie nie przeszły po nim 
na drugą stronę. W zamęcie nie zwrócili jene­
rałowie francuscy na to uwagi, że na tamtym 
brzegu walczy jeszcze armia polska, osłaniająca 
odwrót wojsk głównych. Skoro most runął uj­
rzał się książę Józef odciętym. Dwa razy już 
ranny od kul karabinowych nie chciał się pod­
dać, rzucił się więc na koniu w nurty wezbra­
nej wówczas po silnych deszczach rzeki, do 
przeciwnego brzegu już nie dopłynął, ranny po 
raz trzeci zsunął się z konia i znikł pod wodą. 
Ciało wydobyto z wody ‘dopiero w dniu na­
stępnym. Jaka była no ukochanym wodza ża*
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łoba wśród wojska polskiego i wogóle w ca­
łym narodzie, to trudno zaiste przyszłoby opi 
sać. Na razie złożono zwłoki ks. Józefa Ponia­
towskiego w grobowcu pod Lipskiem, we wrze­
śniu zaś roku 1814 przewieziono je do War­
szawy. Karawan oblany łzami narodu otaczała 
garstka pozostałych wojowników, a nieodstęp­
nych towarzyszy poległego wodza. Na czele 
szedł oddział brodatych saperów z toporami 
na ramieniu, za trumną wiedziono konia wierz­
chowego, na którym siedząc do rzeki wskoczył. 
Z Warszawy przewieziono drogie szczątki do 
Krakowa, gdzie spoczęły w katedrze na Wa- 
Welu obok prochów Jana Sobieskiego i Tade­
usza Kościuszki.

Jeżeli zapytamy teraz dlaczego pamięć księ­
cia Józefa Poniatowskiego jest dia całego na­
rodu polskiego taka droga, to odpowiedź na 
to nie jest trudną: Książe Józef Poniatowski 
jest tym, który uratował honor narodu pol­
skiego. W swoim własnym żywocie uwydatnia 
on i wyobraża najwspanialej nasze narodowe 
odrodzenie.

Pochodził książę Józef ze zwyrodniałej ro­
dziny magnackiej, był synowcem króla, który 
panowanie swoje w tak haniebny zakończył 
sposób, jego ojciec mieszkał w Wiedniu jako 
na pół zniemczały generał austryacki, wycho­
wywano go na panicza i ausfayackiego dwora­
ka. Skoro go jednak powołano po ogłoszeniu 
konstytucyi 3-ga maja na wodza polskiego woj­
ska odezwały się w nim zaraz szlachetne uczu­
cia i wielkie tradycye ubiegłej przeszłości. Z 
dworaka stał się gorącym polskim patryotą. 
Jako Polak do nowego odrodził się życia. W 
tym samym zaś czasie z nim razem zaczął też 
cały odradzać się naród. Uratowało zaś księcia 
Józefa co? Oto nic innego, jeno wzniosłe po­
jęcie honoru. Honor i miłość Ojczyzny splotły 
się u niego w całość nierozerwalną. Skoro więc 
jego stryj król Stanisław August wbrew złożo­
nej na konstytucyę 3-go maja przysiędze przy­
stąpił do Targowicy, to książę Józef w poda­
niu o zwolnienie z naczelnego dowództwa na­
pisał do króla następujące pamiętne słowa:

„Żołnierz zna tylko jedno słowo, a poczci­
wy człowiek jedną przysięgę, i jedno i drugie 
wiązało nas do tej sprawy, której broniliśmy 
krwią i życiem naszem".

Temu to wyznaniu pozostał Książę Józef 
wiernym do śmierci. Zawsze znał tylko jedno 
słowo i jedną przysięgę; aż do ostatniego 
tchnienia, kochał i poświęcał się dla jednej 
tylko sprawy, to jest tylko dla sprawy polskiej. 
Gdy go namawiano, aby zdradził Napoleona 
i przeszedł do jego wrogów, którzy byli także 
wrogami Polski, odmówił z oburzeniem. Za­
prawdę Bóg jemu powierzył honor odrodzone- t

go polskiego narodu, a on tego honoru nie 
tylko nie zatracił, ale przeciwnie on go przy* 
mnożył i najwspanialszym opromienił blaskiem.

Za to też właśnie czci go cały naród pol­
ski do dzisiaj i dobrze czyni, przez to bowiem 
oddaje cześć swojemu własnemu odrodzeniu się.

Gdyby dzieje nasze, jako narodu niepodle­
głego były się skończyły z Targowicą i z sej­
mem w Grodnie, które to fakty wyprzedziły 
ostatni rozbiór Polski, to bylibyśmy sobie za­
służyli, aby pamięć o nas zaginęła. „Upaść bo­
wiem może“ — jak powiedział Stanisław Sta­
szic — „nawet naród wielki — zginąć tylko 
podły".

To też w Targowicy i w Grodnie zginęła 
istotnie Polska dawniejsza, zwyrodniała ta Pol­
ska, o której mówiono, że nierządem stoi, na­
tomiast z Konstytucyą 3 maja i z Legionami 
rozbudziła się do życia Polska nowa. Polska, 
która zyskała sobie cześć i uwielbienie wszyst­
kich wolność miłujących jednostek i narodów. 
Konfederacya Earska i Komisya Edukacyjna 
były tej nowej Polski matkami, ujawniła ona 
swój byt i uwieczniła się w wielkich postaciach 
Sejmu Czteroletniego, okazała czem jest w po­
święceniu i w czynach Kościuszki, Dąbrowskie­
go i tylu innych zarówno cichych, prawie bez­
imiennych bohaterów, jak sławnych i głośnych.

Ponad nimi wszystkimi zaś widnieje w pro­
miennym blasku postać Księcia Józefa. Sławny 
on i wielki tak przez czyny swoje jak i przez 
śmieć swoją. Celem jego czynów było zwycię­
stwo, ale zwycięstwo nie dla wywyższenia 
siebie, jak u Napoleona, lecz dla wywyższenia 
i zbawienia narodu. Nie dla siebie zwyciężał, 
skoro zaś już zwyciężyć nie mógł, nie dla wła­
snej tylko zginął chwały. Ratując chwałę Pol­
ski, zginął, aby okazać, iż był synem wielkiego 
narodu już odrodzonego. Takiemu bohaterowi 
należy się cześć i pamięć wieczysta! Niegodny­
mi okazaliby się dzisiejsi Polacy własnej prze­
szłości, gdyby w setną rocznicę dnia, w którym 
Książę Józef w nurtach Elstery poniósł śmierć 
za honor Polski, uie uczcili jego pamięci po- 
wszechno-nadodowym obchodem.

Taki też obchód przygotowywuje się rze­
czywiście w Krakowie na dzień 19 października. 
Jednakże nie tylko Kraków powinien uczcić 
Ks. Józefa Poniatowskiego. Odzywamy się już 
dzisiaj do czytelników naszych w całym kraju 
aby pamiętali o obrońcy honoru polskiego 
i wszędzie, gdzie tylko to będzie możliwe przy­
gotowywali na październik uroczyste obchody, 
któreby godnie przypomniały potomnym bo­

haterską postać Ks. Józefa.
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Nawrót do absolutyzmu
w Ausiryi.

Donieśliśmy w  jednym z poprzednich numerów, 
że z powodu niemożliwości doprowadzenia do ugody 
pomiędzy Czechami a /Niemcami, wskutek czego 
Czechy stanęły przed bankructwem, rzad wiedeń­
ski zawiesił konstytucyę i gospodarkę krajowa kró­
lestwa czeskiego poruczył Komisy i. urzędniczej, ziO- 
żonej z pięciu Czechów i trzech Niemców. Zamia­
nowanie tej Komisyi \. v uo.aio wielkie protesty 
i sprzeciwy zarówno u Niemców, którzy wyłącznie 
ponoszą win* i.ituujscia ao skutku ugody, jak i 
wśród Czechów. Komisy a ta podwyższyła od razu 
podatek od piwa o 4 korony na hektolitrze co spo­
wodowało podrożenie piwa o 4 halerze na iitrze. 
gdyż browarnicy jak zwy .de przerzucili podatek na 
nich nałożony, na tych co piia piwo pomimo to, że 
kiedy przed dwom? !atv tmGwiła się zapowiedź 
podwyższenia podatku piwnegQ, oni już wówczas 
cenę piwa poumesii o z haierze na litrze, chociaż 
tego podatku dotychczas nie płacili. Następnie Ko- 
misya zarządziła pobieranie 65-cioprocentowych 
dodatków od podatków. I to zarządzenie odbiło się 
na ludności zwłaszcza miejskiej, gdyż właściciele 
kamieni, na których ten podatek spadł w  prze­
ważnej mierze, oa razu bardzo znacznie podwyż­
szyli ceny mieszkań. W  ten sposób Komisya za­
pewniła sobie przychód pieniędzy, których w  ka­
sach czeskich od kilku miesięcy zupełnie brakowało, 
nawet na najważniejsze i najpilniejsze potrzeby.

Okazuje się jednak, że zamianowanie Komisyi 
administracyjnej było tylko wstępem do dalszych 
zamierzeń rządu wiedeńskiego. Rząd ten widzi, że 
przełamawszy konstytucyę, sprowadził w Czechach 
możliwość porządnej gospodarki i dlatego nie myśli
0 nawrocie z drogi bezkonstytucyjnej, ale przeci­
wnie, zamierza dalej iść drogą samo dzierżawną, ab- 
solutyczną Więc wydano już zarządzenia, zakazu­
jące odbywania zgromadzeń i pochodów publicz­
nych, zarządzenia krępujące swobodę prasy, a jak 
tak dalej pójdzie, to za dwa tygodnie/za miesiąc 
najwyżej, będziemy mieli w Czechach to samo zu­
pełnie, co się od półtora roku dzieje w  Chorwacyi. 
Rząd wiedeński bowiem chce teraz zaprowadzić w  
Czechach „porządek" taki, jakiego on sobie życzy
1 narzucić Czechom nie tylko reformę wyborczą, 
ale całą ugodę czesko-niemiecką.

Złamanie konstytucyi poza protestami poszcze­
gólnych stronnictw, nie wywołało w. Czechach po­
ważnych zajść. To dodało rządowi odwagi i utw ier­
dziło go w przekonaniu, iż Austro-Węgrzech można 
rządzić spokojnie bez konstytucyi.

Jest to objaw niesłychanie znamienny i dla 
przyszłości niebezpieczny. Kto zna historyę Austryi, 
ten wie doskonale, że w  państwie tern konstytucya 
była zawsze przestrzeganą tylko dlatego, że rząd 
wiedeński był słaby. Ilekroć rząd był silniejszy, tyle 
razy zdradzał  ̂ zakusy absolutoczne. Rząd hr. 
Sttigkha uczuł się na siłach i złamał konstytucyę, a 
złamawszy ją, będzie szedł dalej tą  drogą. To co 
się stało w Czechach, było próbą samodzierżawna. 
Próba się udała, a to musiało rząd hr. Sturgkha 
rozzuchwalić. Świadczą o tem coraz ostrzejsze za­
rządzenia absolutystyczne.

Piszemy o tem szerzej ze względu na to. że jest 
to rzecz pierwszorzędnej wagi. Zniesiono konsty- 
tucye w  Chorwacyi, zniesiono ją w  Czechach, któż 
może zaręczyć .czy za miesiąc lub dum nie zniosą

jej w Galicyi i w  innych krajach austryackich, bp 
przecie wiadomod oskonale, że we wszystkich tych 
krajach wre walka narodowościowa* i to wszystko 
między Niemcami a Słowianami, z wyjątkiem je­
dnej Galicyi, gdzie walka toczy się pomiędzy Pola­
kami a Rusinami, których rząd wiedeński tak samo 
czułą otacza opieką, jak Niemców. Musimy stwier­
dzić, że podstawy konstytucyjne monarchii rozpa­
dają się, że absolutyzm znajduje coraz częstsze za­
stosowanie i Bóg raczy wiedzieć, czy nie zechce 
się utrzymać się na stałe.

Reforma wyborcza a sprawa zwołani? 
Sejmu.

U wód kąpielowych w Marienbadzie zebrali się? 
w ostatnich tygodniach namiestnik, dr. Korytowski. 
prezes Koła polskiego, dr. Leo. prezes klubu ruskie­
go w parlamencie, dr. K. Lewicki i cały szereg w y­
bitnych polityKów polskich ze wszystkich partyj­
nych obozów. W hotelu, w którym przed laty mie­
szkał rok rocznie król angielski Edward VII., jeden 
z największych dyplomatów ostatnich czasów, zbie­
rali się ci przywódcy stronnictw na obiady, pod-* 
czas których naturalnie sprawa reformy wybor­
czej do sejmu galicyjskiego stanowiła najważniej­
szy przedmiot rozmowy. Po południu widywano 
w  Marienbadzie na pięknych alejach i drogach wśród 
wśród lasu to namiestnika z wybitnymi politykami 
polskimi i ruskimi, to samych polityKów polskich ze 
sobą, rozprawiających zawsze żywo, oczywiście 
nie tyle o marienbadzkich wodach, ile raczej o spra­
wie, która ich wszystkich przedewszystkiem zaj­
muje, która stanowi raczej poprostu oś polityczne­
go życia współczesnego w Galicyi, to znaczy o re­
formie wyborczej. I nie ulega wątpliwości, że tam 
właśnie, w tej uroczej czeskiej miejscowością ką­
pielowej, w ywczasy letnie, jakim się oddawali po­
litycy polscy' i ruscy, poświęcone były wstępnemu 
omówieniu tej najważniejszej, wszystkich obchodzą­
cej sprawy, że tam właśnie. U wód marienbadzkichi 
dokonało się pierwsze porozumienie, zbliżenie, że 
tam wytworzono już potnpk*r1 nadstawę do prac, 
jakie polityków naszych czekaią w  jesieni. Mniei- 

s za o to, gd z ie  się te sprawę omawiało, nąjważniej- 
s zą bowiem rzeczą jest to, czy t,e omawiania isto* 
nie wydadzą pomyślny rezultat. To się oczywiście 
dopiero pokaże i to już za kilkanaście dni.

Ludzie, lubiący patrzeć na życie jasnemi oczy­
ma, poprzez różowe szkła, twierdza, że te rozmów­
ki m arvenbadzkie przyniosą skutek pożądany. Lu­
dzie inaczej na świat patrzący, są i mego zdania. 
Którzy z nich mają większą słuszność, to się do*, 
piero pokaże. My “w każdym razie nie wróżymy 
tym rozmówkom pogodnego dalszego ciągu. Spra­
w a reformy wyborczej znajduje się dzisiaj w takim  
stanie, że trzeba będzie ze wszystkich stron wiel­
kich ustępstw  i wzajemnej chęci porozumienia, a- 
żeby dzieło ugody, dzieło reformy wyborczej, do ­
prowadzić do końca. Na to jednak, by porozumie­
nie stało się rzeczywistością jeszcze się nie zanosi 
i nie jest wykluczonem, że pogadanki m aryenbadz- 
k ie , na świeżem powietrzu odbywane, pozostaną 
tylko pogadankami, które jednak owocu nie wy® 
dadzą.
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Po zawarciu pokoju na Bałkanie
Prędzej, aniżeli się ogólnie spodziewano, za­

d a r ty  został w  Bukareszcie pokój pomiędzy Buł­
garyą a jej dawnymi sojusznikami i Rumunią. Je- 
kzcze w ubiegły czwartek zdawało się, że układy 
pokojwe potrwają dość długo wobec tego, że Grecy 
nie ustępowali ze swoich naprawdę zbyt wygóro­
wanych żądań, a tymczasem już w  piątek nadeszły 
wiadomości, że pokój został ostatecznie zaw arty, 
i w niedzielę, dnia 10 sierpnia, o godzinie 11 przed 
południem , w szyscy delegaci pokojowi, wśród w y­
strzałów  armatnich, przy biciu dzwonów w e 
wszystkich kościołach, wśród dźwięku muzyk, któ­
re  przeciągały przez przybrane zielenią ulice Buka­
resztu, podpisali pokój. W  katedrze bukareszteń­
skiej odbyło się uroczyste nabożeństwo, zakończone 
radosnem Te Deum, w  Belgradzie, w Atenach, w 
Cetynii, ludność wyległa na ulice, wznosząc zwy- 
cięzkie. dumne okrzyki na cześć swoich królów i ar­
mii, a w stolicy Bułgaryi, Sofii, zapanowało ponure 
przygnębienie. Nie ma się czemu dziwić. Pokój bu­
kareszteński przyniósł olbrzymie zdobycze Rumunii, 
Serbii i Grecyi, ale te zdobycze w ydarte zostały 
B ułgarom /którzy  je przedtem okupili 100,000 tru­
pów i potokami krwi, jakie spłynęły na równinach 
Tracyi i wzgórzach Macedonii podczas pierwsze] 
wojny bałkańskiej, kiedy to sojusznicy szli zgodnie 
przeciw wspólnemu, odwiecznemu wrogowi, prze­
ciw Turcyi.

Cóż się stało, że pokój tak niespodziewanie 
szybko doszedł do skutku?

Kiedyśmy pisali, że układy pokojowe toczyć 
się będą długo, to pisaliśmy to na tej podstawie, że 
W układach tych miano załatwić mnóstwo bardzo 
ważnych rzeczy, poza samym podziałem zdobyczy.
I gdyby delegaci pokojowi byli chcieli te sprawy 
załatwić ostatecznie, to nie ma dwóch zdań. że ro­
kowania byłyby się jeszcze ciągły przez kilka ty­
godni. Jednakże delegaci podzielili się tylko zdo­
byczą, zmusili Bułgaryę do wielkich ofiar, ale w ła­
śnie tego całego szeregu innych, bardzo ważnych 
spraw, nie tknęli. Oczywiście, wobec tego mógł 
pokój dojść do skutku i tak szybko zostać podpisa­
ny. Ale też właśnie dlatego traktat pokojowy, pod­
pisany w  Bukareszcie, nie ma znamion historyczne­
go aktu, bo pokój bukareszteński jest, możnaby po­
wiedzieć, połowiczny, nie gwarantuje bynajmniej 
trwałego pokoju na Bałkanie, a natomiast czyni 
prawdopodobnym wybuch drugiej wojny bałkańskiej 
iw najbliższej przyszłości.

Jakie są zle strony bukareszteńskiego pokoju?
Rozpatrzmy się szczegółowo.
Przedewszystkiem w traktacie pokojowym o- 

znaczono tylko granice pomiędzy Bułgaryą z jednej, 
a Rumunią, Serbią i Grecyą z drugiej strony. Ru­
munia zabrała ze starej Bułgaryi 7000 km. kwadra­
towych ziem z przeszło półmilionową ludnością. 
Serbia zabrała jej ze zdobytej przez nią Macedonii 
lwią część, tak, że jej obecnie przybyło przeszło
40,000 km. kw. ziemi. Grecya zabrała Bułgaryi Sa- 
lonikę, całą południową Macedonię aż do granicy 
serbskiej, a nadto niemal całe wybrzeże morza E- 
gejskiego w raz z portem Kawallą, a który dla Buł­
garyi przedstawiał olbrzymią wartość i za przyzna­
niem którego Bułgaryi oświadczyły się prawie 
wszystkie mocarstwa. W  ten sposób Grecya. która 
tak w  pierwszej jak i w 'drugiej wojnie bałkańskiej 
nie straciła razem tylu ludzi, ilu Bułgarya straciła ] 
w  iednei bitwie, pod Czorlą. uzyskała przeszło 70 J

tysięcy km. kw. ziemi i 4 i pół miliona ludności. 
Bułgarya, która zdobyła Traeyę i Macedonię i chcia­
ła — do czego zresztą miała prawo — powiększyć 
swoje ziemie o przeszło 100,000 km. kw., straciła ie 
na rzecz Serbii i Grecyi tak, że za wszystkie ofiary, 
poniesione w wojnie z Turcyą, pozostało jej tylko
33,000 km. kw., nie licząc Tracyi, którą obecnie 
na nowo zagarnęli Turcy i z której ruszyć się nie 
mają zamiaru. •

Jak z tego widać, Bułgarya została wprost 
pokrzywdzoną. Otoczyli ją ze wszystkich stron za­
ciekli wrogowie, a każdy z nich uważał za stosowne 
obskubać ją jak najbardziej. Delegaci bułgarscy w, 
Bukareszcie widzieli, że są w położeniu bez wyj­
ścia i podpisali pokój, ale oświadczyli w ciągu roko­
wań, że nie uważają tego pokoju za ostateczny i że 
losy swoje oddają w  ręce mocarstw. W skutek tego 
traktat bukareszteński przyjdzie pod rewizye mo­
carstw. której się domagają przedewszystkiem Au- 
strya i Rosy a. To było powodem, że wszystkich 
spraw w tym traktacie nie załatwiono, bo dele­
gaci wiedzieli, że ostatnie słowo w  tych sprawach 
powiedzą mocarstwa. W  tem właśnie jednak, tkw i 
pierwsza i bodaj czy nie najważniejsza zła strona 
bukareszteńskiego pokoju.. Ludy bałkańskie nie u- 
wolniły się z pod opiekuństwa Europy, bo jej same 
pozostawiły ostatnie słowo swoich własnych spraw. 
A na tem opiekuństwie ^Europy wszystkie te ludy 
bałkańskie dobrze nie wyjdą. Przez upór i zacie­
kłość Greków i Serbów samodzielność ludów bał­
kańskich odwlokła sie jeszcze w  daleką przyszłość, 
Rumunia zaś, która bez jednego wystrzału, bez ża­
dnej bitwy, poprostu z prawem rabusia obdarła Buł­
garyę z porządnego szmatu ziemi, dążąc rzekomo 
do utworzenia równowagi na Bałkanie. do tego, aby, 
jedno państwo bałkańskie zbytecznie nie przerasta* 
ło drugiego, nie brała Bułgarów zbyt energicznie 
w  obronę i pozwoliła ich skrzywdzić, a w yróść za­
nadto Grecyi i .Serbii, co sie sprzeciwia jej w łasnym  
zamiarom. T raktat bukareszteński równowagi na 
Bałkanie nie w ytw orzył.

Drugą złą strona tego traktatu jest to, że za­
w arty  został nie na zasadzie sprawiedliwości 1 ucz­
ciwości, ale na zasadzie wściekłej nienawiści i za­
ciekłości Greków i Serbów. Dzieło na takiej zasa­
dzie oparte, nie może być trwałem. Bułgarscy dele* 
gci zaznaczyli w  traktacie wcale niedwuznacznie, 
że zostali do zawarcia tego pokoju zmuszeni pomi­
mo, że czują całą jego niesprawiedliwoćś W  tem 
zaznaczeniu tkwi zapowiedź, że Bułgarzy leszcze 
bardziej będą nienawidzieć Serbów i Greków, prze­
dewszystkiem Greków, i że w  najbliższej przyszło^ 
ści zemszczą się na nich straszliwie. Wolna pomię­
dzy Bułgarya a Grecya za lat kilka, iest poprostu! 
nieuchronną.

Trzecią złą stroną traktatu iest sprawa Mace­
donii. Macedonię zamieszkują W przeważnej części 
Bułgarzy Wojna pomiędzy Bułgaryą a Turcyą pro­
wadzona była głównie W tym celu, ażeby właśnie’ 
macedońskich Bułgarów uwolnić z pod tureckiego: 
Jarzma. Z pod Turka ich uwolniono, jednakże w! 
traktacie bukareszteńskim Macedonia podzielona zo­
stała w  przeważnej częśc między Greków 1 Serbów, 
którzy znani z tego, że Bułgarów nienawidzą, bedąj 
ich chcieli teraz przerabiać. Jedni na Serbów, dru­
dzy na Greków. Źe zaś Bułgarzy macedońscy ntó 
ugną karku tak1 łatwo. Jak go zresztą nie uginał! 
przed Turcyą, więc w  Macedonii powtarzać sie zno­
wu będą powstania, czyli to samo, co było przed­
tem. Innem! słowy. ®rłaśęiv& spraw a bałkańska, to
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jest właśnie sprawa Macedonii, nie została mimo 
dwóch wojen załatwioną, ale stanie się zarodkiem 
nowych niepokojów i nowych burz na Bałkanie. któ­
re umożliwią dalsze mieszanie sie Europy w  spraw y 
ludów bałkańskich. I Grecy i Serbowie nie zgo­
dzili się nawet na to, ażeby tym Bułgarom mace­
dońskim, którzy przechodzą pod ich panowanie 
przyznać wolność wyznania i języka. To dowód, 
że Serbowie i Grecy są jeszcze na pól barbarzyń­
cami i że w zupełności zawiedli nadzieje, jakie w 
nich cały cywilizowany świat pokładał.

To są złe strony traktatu. Dobrą stronę ma ten 
traktat tylko jedną, mianowicie, że w  tym roku na 
Bałkanie nastanie nareszcie spokój i że państwa 
bałkańskie po 10 miesiącach wojen powrócą znowu 
do życia zwyczajnego, że nareszcie ustanie przelew 
krwi, orf której czerwieniły się przez 10 miesięcy 
rzeki i potoki na całym prawie Bałkańskim półwy­
spie. .

W łaściwy pokój na Bałkanie i rozbrojenie 
państw nastąpi jednak dopiero po zrewidowaniu 
traktatu przez m ocarstwa i po ostatecznem zała­
twieniu przez mocarstwa sprawy Adryanopola. Tur­
cy oświadczają stanowczo, że Adryanopola nie_ w y­
dadzą Bułgarom. Mocarstwa zaś, przynajmniej do­
tąd, domagały sie stale, by Turcy a Adryanopol i 
Traeyę Bułgaryi zwróciła. Czy mocarstwa prze­
prowadzą swoją wole, to się dopiero pokaże. W 
każdym razie dzisiaj małe są widoki, ażeby Bułga- 
rya  Adryanopol odzyskała. Jej dawni sojusznicy 
odbić go nie pomogą, a czy Europa bez użycia siły 
zbrojnej potrafi wymusić oddanie go przez Turcyę, 
to jest rzecz przyszłości. Przecież Europa pociła się 
przez dwa miesiące, zanim król Mikołaj cddał Sku- 
tari. Turcya zaś to nie Czarnogóra i może sie opie­
rać mocarstwom nie przez dwa miesiące, ale przez 
całe lata. Słychać nawet, że Turcy chcą wpaść do 
Bułgaryi i zająć szmat ziemi w granicach starej Buł- 
garyi.ażeby w  ten sposób zmusić Bułgarów do 'wy­
rzeczenia się Adryanopola na zawsze.

R&ąd w sprawie wycho dziwa
Nareszcie doczekaliśmy się energicznego kroku 

ze strony rządu w sprawie emigracyi. W zeszłym 
tygodniu wydało namiestnictwa galicyjskie ostry o- 
kółnik do wszystkich starostów z wezwaniem do 
energicznego zajęcia się emigracyą, tak zamorską 
jak sezonową oraz do roztoczenia ścisłego nadzoru 
nad biurami podróży z ageneyami towarzystw- okrę­
towych.

O ile z jednej strony ten krok rządu powitać na- 
łeży z uznaniem i zadowoleniem, o tyle z drugiej stro­
ny trudno sie powstrzymać od cierpkich uwag na 
temat dotychczasowej działalności władz rządowych 
w  sprawie emigracyi, jak również nie brak uzasa­
dnionych obaw, czy ten energiczny krok rządu, o- 
becnie napoczynany, nie zachce obrócić się prze­
ciwko samej emigracyi zamiast przeciw jej naduży­
ciom i wyzyskiwaczom.

Przedewszystkiem smutny to objaw, że rząd 
dopiero t e r a z  widzi się zmuszony zająć sie sprawą 
tak wielką i doniosłą, jak emigracya. Trzeba było 
całych dziesiątek lat nadużyć o pomstę wołających 
ze strony biur i tow arzystw  okrętowych, trzeba było 
całego piekła mąk i katuszy wychodźców, aby na­
reszcie rząd przystąpił do zaopiekowania się spraw ą 
wychodźtwa. A w dodatku czyni to rząd z pobudek 
samolubnych, z pobudek własnego interesu, bo się 
Spostrzegł i przekonał, że emigracya przerzedza mu

armię. N„. 181 tysięcy popisowych w  kraju naszym 
w roku bieżącym stanęło do popisu tylko 101 tysię­
cy a 80 tysięcy popisowych brakło, gdyż powy­
jeżdżali za zarobkiem bądź za morze, bądź ro róż­
nych krajów Europy. To był więc powód, to pobudka, 
że minister wojny podniósł okrzyk zgrozy, a za nim 
poszły ostre okólniki ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i namiestnika. Gdyby zaś nie wzgiąu na armię, 
to kto wie jak długo jeszęze patrzyłby rząd prawie 
obojętnie na to istne bagno przeróżnych łajdactw i 
rozbojów, dokonywanych na milionach emigrantów! 
przez ageneye okrętowe, przez biura podróży i ich 
hyeny. Ze tak działo się dotąd, wiemy w szyscy aż 
nadto dobrze, a zresztą przyznaje to sam okólnik 

, namiestnictwa, stwierdzając, że władze niedość ener­
gicznie zajmowały się dotąd ruchem wychodźczym.

Od ilu to już lat tłucze się po biurach ministery- 
alnych projekt ustawy o wychodźtwie, dotąd jeanakl 
ustawy nie ma, a jak wtajemniczeni mówią, nigdy 
jej nie będzie, bo interesowane strony, tow arzystw a 
okrętowe, postarają się o to, aby jej nie było. Pod o- 
kiem władz i za ich przyzwoleniem odbywał się 
nandel ludźmi wśród wyzysku, ograbiania, istnych 
tortur moralnych i fizycznych, uprawianych z całą 
drapieżnością hyen emigracyjnych na wychodźcach. 
Rząd patrzył przez palce, co więcej, pozwalał i do­
pomagał, że politycy posłowie sprzedawali żydom 
naszych ludzi, ciągnęli zyski z otrzymanych od rzą­
du koncesyi na w ywóz ludzi. Takie Goldłusty i iirne 
smoki emigracyjne mniejsze i większe zdawały sie 
drwić z wszelkich przepisów i ustaw, gdy chodziło
0 zdzierstwo i dręczenie wywożonych emigrantów. 
Ustawy i organa administracyjne lub policyjne, zdću- 
w ały sie występować nie w  obronie krzywdzonych, 
napędzonych i wywożonych ludzi, ale w  interesie 
koTicesyciiowariych handlarzy żywym towarem. Co 
działo się i dzieje się po dworcach kolejowych z na­
szymi wychodźcami, co na kolejach po przytuliskach
1 biurach emigracyjnych, a co w miastach portowych 
i na okrętach, ilu z nich pozostawiło swe kości w  la­
sach Brazylii czy Kanady, tego żadne pióro opisać 
nie jest w stanie, a jednak ęząd nic zgoła dotąd nie 
uczynił, by wziąć w  obronę vopiekę tych białych 
niewolników, swych obywateli, wywożonych bez 
kontroli i bezkarnie do.obcych krajów-

Co gorzej, usiłowania kraju, by prze7 pow iato­
we biura pośrednictwa pracy uchwycić w swe ręce 
fale emigracyjne, rząd zniweczył i sparaliżował, gdyz 
bez względu na te biura nadawał koncesye na wy- 

, wóz ludzi i protegował hyeny emigracyjne, patrzał 
a nie widział ich szatańskiej wprost roboty, owszem 
nie brak przykładów, że wyraźnie ich nadużyci? 
brał w obronę i otaczał płaszczem swej opieki- Nic 
zatem dziwnego, że wśród takich warunków, z winy 
samego rządu wytworzonych, emigracya przybrała 
potworne rozmiary, że stała się najzyskowniejszem 
rzemiosłem w  rękach ludzi, z których większość da­
wno już gościć winna w  ciemnych komnatach W i 
śnicza.

Nie mniejszą winę ponosi same społeczeństwo, 
a osobliwie nasza reprezentacya parlamentarna, któ­
ra całe dziesiątki lat spokojnie patrzyła i cierpiałaś 
ten niczem niedający się usprawiedliwić bez._ząd w  
sprawę wychodźtwa. A już ohydą nazwać można ten 
fakt, że emigracya stała się źródłem dochodu dl? 
niektórych polityków, a nawet stronnictw politycz­
nych. Zamiast wystąpić z całą energia, zamiast do­
łożyć wszystkich swych sił i wpływów, aby zmu­
sić rząd do zaopiekowania się niedola wychodźców, 
niektórzy politycy, z ramienia i z woli ludu dzierżt cy
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/landaty, nie wahali się umaczać rąk w  brudnych 
godach tego bagna, jakiem było u nas dotąd pośre­
dnictwo w  wywozie ludzi.

Czy obecny krok rządu, jak się zdaje energiczny, 
ido la  położyć kres nadużyciom? Czy będzie na- 
jbrawdę wstępem do ujęcia wychodżtwa w  ramy 
właściwe i roztoczenie nad niem potrzebnej opieki, 
niedaleka przyszłość pokaże.

Obawiamy się, by ta energia rządu nie zwróciła 
kię przeciwko samej emigracyi, która przecież jest 
konieczna, a nawet pożądana, byle była rozumna, 
'Obawiamy się, by energia organów rządowych nie 
iw róciła  się przeciw samym wychodźcom, zamiast 
przeciw nadużyciom na wychodźcach popełnionych' 
Doświadczenie bowiem poucza, że tu i owdzie pró­
bowano roztoczyć opiekę nad wychodźcami ale taką, 
ze utrudniono samą emigracyę bez względu na oso­
by  emigrujące, a nadto me szczędzono im różnych 
sekator i uciążliwości. Gdyby Z podobna opieką i 
teraz rząd wystąpił, to naprawdę szkoda okólnika, 
jhkoda tych nadziei, które społeczeństwo w  akęyi 
rządu pokłada. Jeżeli rząd szczerze pragnie ująć w 
Dv, e ręce i zaopiekować się emigracyą, to przede- 
jwszystkiem powinien poodbierać wszystkie konce- 
kye emigracyjne, nadane osobom prywatnym, a na­
tomiast utworzyć a raczej powierzyć pośrednictwo 
pracy i agendy biur podróży, instytucyom powiato- 
wym czy krajowym, stojącym pod kontrolą i zarzą­
dem .kraju. Tylko takie pośrednictwo pracy, tylko 
powiatowe, względnie krajowe biura podróży, w y­
posażone należycie, a oparte z jednej strony o kon­
trolę sejmu, a z drugiej strony, mające w  orgartiza- 
nyach parafialnych swe organy pomocnicze, zdołają 
i  mogą rzeczywiście ująć i pokierować emigracyą 
9, pożytkiem ala ludu, społeczeństwa, kraju i pań­
stw a.

L I S T Y .
Wożniki, pow. Wadowic.e

Woźniki, ubogą wioskę pod Wadowicami, nawie­
dziła onegdaj straszna powódź. Dnia 4 b. m. po połu- 
Bniu, między godziną 2 a 3 nastąpiło oberwanie chmury. 
Potoki deszczu, spływające z nieba, podniosły w gwał­
towny sposób stan wody na rzeczce Zygodówce, która 
jyystąpiła z koryta 1 zalała zagrody 1 pola włościańskie. 
Okropny był widok, gdy wezbrane fale niespodzianie 
Wdzierały się do domostw i obór. Krzyk przerażonych 
mieszkańców, z których najstarsi nie pamiętają podo­
bnego wylewu, mieszał się z rykiem topiącego się by- 
itiła i przerażającym szumem fal. Straty straszne. Do 
kilkudziesięciu domów wdarła się woda, rujnując i ni­
szcząc mienie biednej ludności. W domu Bałysowej, 
której mąż pracuje w Prusach, a ona sama była zajęta 
fcracą w polu, utonęło dziecko w kołysce, a drugie 
Starsze, śpiące na przypiecku, ledwo przywrócono do 
iżycia. Tor kolei Trzebinia-Skawce w jednem miejscu 
przerwany. Ruch pociągów na kilka godzin wstrzyma­
no. Małe, z galicyjską oszczędnością budowane mostki

Strasosisf dzierż
fe s t zawsze, ilekroć człowiek wstaje po źle albo zgoła nie­
przespanej nocy. Tytko sen wzmacnia nas o tyle, że w peł­
n i sił możemy rozpocząć dzieło dnia. Po bezsennej nocy 
jesteśm y jakby ubezwładnieni, pracujemy w niemocy i roz­
stro jen i umysłowo a cokolwiek robimy pozbawione jest 
wszelkiej wartości. Bezsenność jest przeważnie skutkiem 
ii ta u ów nerwowych lub nderzeń krwi a wtedy konieczne

kolejowe, nie mogły przepuścić ogromu, nagle wezbra­
nej wody, co było powodem zniszczenia toru 1 sprawiło, 
że przy przestrzeni kolejowej położone pola zalała wo­
da na obszarze kilkudziesięciu morgów. Woda stoi na 
polach, nie mając odpływu. Plony zniszczone doszczę­
tnie. Ludności miejscowej grozi nędza. Powiadomione 
o wypadku Starostwo w Wadowicach z pewnością po­
spieszy powodzianom z pomocą.

Bujne, pow. Nowy Sącz.
Nasza mała górska wioska jest przedsiołkiem gmi­

ny Rożnowa, zamieszkałym przez bardzo ciemną i zaco­
faną ludność, dość wspomnieć że w całej wsi nikt ga­
zety nie czyta, gdyż według ich zdania gazeta nie dla 
chłdpa. że cnłop najlepiej wyjdzie, gdy często odwie­
dza żydowską karczmę. To też dawniej jedynym por­
tem dla całej naszej wioski była ta żydowska nora, ale 
z wejściem nowej .ustawy propinacyjnej karczma zo­
stała zniesioną, ale nie dlatego żeby jej ludność nie 
chciała tylko dlatego, że nie było tych warunków, jakich 
ustawa wymaga. Natomiast było dosyć takich, eo mó­
wili, że jak karczmy nie będzie, to się nie będzie ani 
gdzie zagrzać.

Ale teraz się jakoś wszyscy obejdą, a jest mniej 
bitek, skarg i obrazy Boskiej. Jedynem czyhaniem w 
naszej wiosce to są polakożercze kalendarze Steihbre- 
nera, które można spotykać w każdym domu. Dlatego 
młodzi wyrostki, postępowcy, jak i niektórzy młodzi 
gospodarze zwłaszcza, ci, co byli w Ameryce, widząc 
to zle, postanowili założyć czytelnię. Ale żeby starsza 
brać nie powiedziała, że młokosy chcą rządzić gminą, 
zaprosiliśmy i starszych gospodarzy do naszej pracy. 
Powagi nasze przyjęły wiadomość o założeniu czytelni 
z największą niechęcią, a jeden nawet powiedział, że 
czytelnią jest nie potrzebna, boby było więcej rozpusty. 
Mimo tych wszystkich przeszkód została wniesiona 
prośba o czytelnię do koła T. S. L. w N. Sączu, na 
co otrzymaliśmy bardzo przychylną odpowiedź. Nastę­
pnie przyjechał delegat T, S. L. i przywiózł czytelnię, 
Ale gdzież się udać, jak nie do głowy gminy, to jest 
do pana podwójciego, który jest wszystkiem w naszej 
wsi. Jakiż gorzki zawód spotkał owego działacza oświa­
towego, który przybył 25 km. drogi, aby pan naczelnik 
powiedział, że czytelni nie przyjmie, gdyż ona według 
jego zdania jest nie potrzebna i nie przyjął. Czytelnia 
jednak i tak została założona i mam nadzieję, że spełni 
swoje zadanie.

Nie mogę się wydziwić, że nasz pan naczelnik nie 
chciał przyjąć czytelni. Gdyby się zjawił jaki agent 
z obrazami, lub z maszynami, albo jaki wróżbita, co 
umie uzdrawiać i krowom mleko sprowadzać albo wre­
szcie cygani, toby ich nie tylko pan wójt, ale i cała gmi­
na była przyjęła z otwarterai rękami, jak to już u nas 
nie raz było. Ale że to przyjechał człowiek, co się po­
święca dla dobra ludu, to został tak przyjęty jak misyo- 
narze w dzikiej Afryce.

Teraz składam gorące podziękowanie I kołu T. S. 
L. jak i owemu działaczowi oświatowemu, którego tu, 
nazwiska nie umiem wymienić. Dalej składam podzię­
kowanie za poparcie p. p. Leonowi Jędrzejkowi, M, 
Witkowskiemu, A. Gustakowl, J. Zieleńskiemu, A. Qr-

jest używanie fluidu Fellera z m arką „Elsa-fluid", k tóry  
sporządzony z essencyi roślin działa uspokajająco, wzma­
cnia nerwy, odświeża, pobudza i powodrije zdrowy sen. 
paszek kosztuje opłatnie K, B.—. Jeśli kaś bezsenność jest 
wynikiem pewnych niedomagać trawienia, wtedy użyć na­
leży przeczyszczających pigułek rabarbarow ych Fellera z 
m. „Elsa-pigułki“, których 6 pudełek kosztuje opłatnie K. 
4‘—. Obydwa preparaty  wysyła w wyrobie jedynie prawdzi­
wym aptekarz E. V, Feller, Stubica, Elsaplatz Nr. i78 <Kro- 
acya). Ra-..w-
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łowi ? W Woźniakowi. Seideczne „Bóg zapiać4" wam 
wszystkim składam

P r z y j a c i e l  C z y t e l n i .

Francya, Marsylia, 23 10/V 1913.
Milą jest każda chwilka wśród swoich na obczyźnie 

przebyta, ale szczególniej mila, gdy łączy nas miłość 
wzajemna i wyższa jakaś myśl przewodnia. Taką chwi­
lę miała garstka nas tu w Marsylii Polaków zgroma­
dzona, z ukazyi imienin weterana z roku 1863, pełnego 
zasług na polu walki o wolność narodową, dra Stanisła­
wa Lady Noskowskiego.

W końcu jeden z rodaków zadeklamował piękny 
wiersz p. t. „Weteran", i zaczęła się miła, choć krótka 
pogadanka, po której wszyscy, na duchu ożywieni, we- 
soio do Jomuw się rozeszli.

Należy pragnqć, by wszędzie, gdzie nas los rzuci, 
s z u k p ć  takich miejsc i okoliczności, by się razem łą­
czyć i spójnię i jedność religijną i narodową podtrzy­
mywać.

C z y t e l n i k  z o b c z y z n y .

Czermin, p. Mielce, 10 8 1913.
. Czytając w „Prawdzie" listy z różnycn powiatów, 

yostanowiłen, szanownej Redakcj i napisać nieco i o 
naszym powiecie. Jak wiadomo, e powiatu mieleckiego 
•wytranyu^izostai n» posła p~-..-Andrzej KędĄgr,-ezlo 
wiek życzliwy i zasłużony cła lud u. Szkoda tylko i to 
wielka, źe stoi pvd chorągwią p. Stapińsk;ego, bo lud 
nie mając przekonania do jnezesa ludowców, nic ma 
ł nie może mieć pełnego zaufania do tych wszystkich, 
którzy przyznaj? się do Jego znaku. Cieszy nas jednak 
to, te  p. Kędzior na zgromadzeniach przedwyborczych 
potępił walKę Stapińskiego z duchowieństwem. Jest to 
dla nas, pewną rękojmią na przyszłość, źe p. Kędzior 
mężnie stawi czoło niecnym planom i robotom p. Sta- 
pińskiego, mającym na celu podkopywania wiary i po­
wagi duchowieństwa. Czcimy i poważamy p. Kędziora, 
ale z bólem seica -musielibyśmy przy następnych wy­
borach odwrócić się od niego, jeżeli mimo obietnic przez 
palce patrzeć będzie i nadal na takiego szkodnika spra­
wy chłopskiej, jakim jest p. Stapiński.

Cennymi są dla nas kanały i melioracye gruntowe, 
ale cenniejszymi od tego, wiara nasza święta i cześć 
'dla duchowieństwa, a tego my chłopi poniewierać sobie 
'dłużej za żadną cenę nie pozwolimy.

C h ł o p .

Szczucin, 10 8 1913
S z c z u c i n  o d m i e n i o n y .  Kto przejeżdżał kie­

dyś przez to nadwiślańskie miasteczko, to mógł z jego 
wyglądu wnosić, że tam rządzi burmistrz katolik — 
a nie żyd. Gdj, jednak zabrakło nieodżałowanego bur­
mistrza ś. p. Dr. Rudnickiego, który po ojcowsku kie­
rował wszystkiemi sprawami tego miasteczka, wziął 
się do rządów wiceburmistrz 1 uJolski i ten odrazu 
zbratał się ze żydami tamtejszymi i przy ich pomocy 
pasku dzi miasteczko i chce go uczynić niechlujnem, ży- 
aowskitm, zdeorganizowanem. Ma czułe serce dla ży­
dów i pozwala im sta.wiać drewniane „kuce44 na rynku 
*uź przy kościele, pożycza bankrutującym szynkarzom 
pieniędzy z kasy gminnej, chce ich polecać władzom.

aby otrzymali nowe koncesye na szynki i noce pijackie 
i t. p. a czyni to bez wieazy i zezwolenia Rady gmin­
nej. Udaremnił wybór nowego burmistrza, bo Rada 
gminną wybrała innego, a nie jego; nie podaje do wia­
domości Rady zleceń starostwa i chełpliwie mówi, że 
tak długo „będzie rządził, jak długo mu się będzie po­
dobało. Panie Podolski! puknij się pan w pałę i daj 
spokój takim rządom; pan dobrze możesz urzędować 
w swojej karczmie, ale nie w gminie; korzystniej myć 
kieliszki, niż przybić pieczęć w niewłaściwem miejscu; 
pan umiesz obrabiać wieprze, ale nie sprawy i reierata 
gminne; pan biłeś się z a wolność ojczyzny a teraz krę­
pujesz ją wspólnie z jej wro&ami, żydami; panu się chce 
burmistrzować chyba po to, ażeby za rządów twoich 
żydzi wywiesili na rynku „kudłatą czapę44, jako znak 
swych rządów;, pan udajesz gorliwego katolika a nawet 
baldachim nosisz a w szynku twoim „młode pijaki44 
przez całe nabożeństwa wysiadują; kłaniasz tnę i schle­
biasz księżom a przeciw nim podjudzałeś i z twoimi... 
kandydata chrześcijańsko-ludowege zwalczałeś. Panie 
Podolski! nie rządź w kasie gmmnej jak szara gęś, bo 
cię za taki? rządy, mogą ubrać w szary „ancug*4 Precz 
z takimi rządami!

C z y t e l n i k

Z gospodarstwa.
Głoirę. 'przeznaczoną ha pas. ę oia bydła dobrze jesl 

na kilka dni przed użyciem skropić’ słoną wodą w nie­
wielkiej ilości, co di zynieść m oże następujące korzyści?

1) słoma przyrządzoną w ten sposób będzie wcina 
od wielu zanieczyszczeń i lobactwa.

2) słoma taka kruszeje i lżej ją rżnąć na sieczkę.
3) słoma ozima, na ogół gorsza jarej, nywa W 

tym s p a d k u  o wiele chętniej jedzoną przez bydio.
4l powiększa apetyt i trawienie.
Cebula jest bardzo pożyteczrem ł zdrowem poży­

wieniem dla kur a przedewszystklein dla młodych, d*Łła 
bowiem nietylko dyetycznie, ale pobudza także energię 
trawienia. Surową cebulę należy siekać drobno, zmie­
szać z maką i trzy razy na tydzień dawać kurom a 
szczególnie kurczętom do woli.

Komary utrudniają nieraz robotę, szczególnie na ni­
zinach, w polu lub na łąkach, niepokojąc ludzi i z wie­
rzęta, z powodu czego robota nie może postępować nie­
raz normalnym torem. Dobrym środkiem przeciw’ f 
bolesnym ukąszeniom tych komarów ma być, daw.,0 
już używany w tym celu w niektórych okolicach, ole­
jek anyżowy, którym należy potrzeć odkryte części 
ciała czy to papierem lub płótnem, zaprawionym kro­
plą tego olejku.

Kretowiska wogóle nie szkodzą łące, przeciwnie, 
ułatwiają dostęp powietrza i cieda do gruntu, należy 
jednak kopce, świeżo usypane przez krety, starannie 
rozrzucać po łące, zanim porosną trawą i stwai dnieją 
UsTiwanie zastarzałych kretowisk i keoin, wydeptanych 
przez bydło, -wymaga więcej pracy. Należy to wykonać 
wczesną wiosną, zaraz po odmarzmęciu gruntu. Każdą 
kępę rozcina się ostrą łopatą na darni, rozrzuca się pc 
łące, darń zaś udeptuje się nogami na tem samem miej­
scu. Czasem daje się usunąć kępy przez ubhanie ich

Bibułki cygaretc sre f Ą  Ł Ł
i Tutki do papierze w J  A l u E Ą Ł U

i fraSte gysyłat u. TRAMĘ R LwCu- Kocb&uąwskiegr 11

aa najlepsze i przewyższaj; jakością wszy. 
stlrie inne, wyrabiane '*yłącziue * najłe* 
pszj^h  włÓkfcn rośhnnycb bsr. żadnej 10 
2 iteazki glicery y, dla ztfijeWS są jiieszko- 
dlhrai akotakierijw ięcej polecenia godna
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taganem (babą, klocem drzewa) i zróv/nanie z powierz­
chnią łąki.

Suszenie owoców. Jabłka, pi zeznaczotie Jo 
'Suszenia, trzeba obrać z łupiny i środki (gniazda^ 
(wyrzucić,, gdyż te nie dają się debrze ugotować 
î są niestrawne. Średniej wielkości i drobnych ja- 

ibłek nie kraje się, duże zaś trzeba pokrajać w  krążki 
j wtedy gniazda wyrzucić. Słodkie jabłka stają się 
po wysuszeniu gębczaste i nie rozgotowują się do­
brze. Bardzo kwaśne, podobnie jak i słodkie, nie 
nadają się do suszenia; najlepsze są takie, w Któ­
rych kwas i cukier znajdują się w odpowiednim 
stosunku. 1

Gruszki można suszjć  bez obierania i bez w y­
rzucania ośrodków, ponieważ są one miękkie, a 
łupina po ugotowaniu delikatna i smaczna Słodkie 
J soczyste, lecz nie w takim stopniu, jak inne ga­
tunki. posiadające obok słodyczy nieco cierpKiego 
smaku. Gatunki twarde powinny się dobrze odle­
żeć rzed suszeniem.

SliwKi, zanim zostaną wzięte do suszenia, po­
winny zupełnie dojrzeć na drzewie; zyskujemy rta 
:em to, że wszystkie przez owady uszkodzone o- 
woce opadają z drzewa, a do suszenia pozostają 
na niem tylko zdrowe. Śliwki, wiśnie i gruszki ukła­
da się w lasach w kierunku ukośnym, z szypułką 
Szwróconą do góiy. Wogóle wszystkie owoce ziarn­
kowe i pestkowe, krajane i całkowite, nie powinny 
być na lasach zsypywane na kupę, ale układane 
Obok siebie.

Owoce pestkowe suszą się z początku w ła- 
eodnem clep'e, dopók' blizny po szypułka ch nie 
przyschną i nie ma już powodu obawiać się wpły­
wania soku; wtedy dopiero następuje silniejsze o- 
grzewanie. Z owoców pestkowych, na pół ususzo­
nych, można łatwo pestki wycisnąć i wt^dy atrży­
łujemy bardzo cenny produkt.

Po ususzeniu trzeba owoc pozostawić jeszcze 
Jakiś czas na powietrzu w miejscu suchem. Chcąc 
aby owoc krajany zachował jasną barwę, nie trze 
ba go długo trzy mać do pokrajaniu, aie natychmiast 
ułożyć na poprzednio ogrzanej suszarni Zbytecznie 
wysuszony owoc staje się twardym i niedobrze 

Się rozgetywa. szczególnie zważać należy, aby się 
owoc nie przepalił i nie nabrał gorzkawego smaku. 
P rzy  nadto gwałtuwnem suszeniu, owoc znajdujący 
Się w pobliżu źródła ciepła, t. j. palenisKa suszarni, 
pokryw a się >ęcherzyKani i staie się niepi zydatnym 
do użycia. Dobrze ususzony owoc, po ściśnięciu 
go w ręku, nie powinien wydać ani kropb wilgoci, 
co jest najpewniejszym dowodem, że suszenie się 
udaio.

Suszony owoc me powinien być nigdy pako­
w any do beczek lub skrzyń, dopóki jeszcze jest cie­
pły. Owoc, pakowany do szczelnie zamkniętych 
naczyń nie potrzebuje być fak mocno suszonym, 
jak wtedy, kiedy mą być przechowany w otwartym 
miejscu Suszone owoce, pochodzące z Francyi, jak 
!n p. śliwki i gruszki, zawierają zawsze ósmą część 
[wilgoci swojej wagi. Jeśliby na suszonych owocach 
okazała się pieśń, należy je natychmiast aosuszyć

w  silnym cieple. Przechowane w przewiewnem 
miejscu, w  skrzyniach z podziurawionem wiekiem 
iub zawieszone w workach, suszone owoce utrzy­
mują s ji  w zupełnie dobrym stanie przez kilka lat 
i właściciel sadu, niewieazący cc robić z owocem 
w razie obfitego urodzaju, może zapomoeą suszenia 
otrzymać trw ały towar handlowy.

Hodowla koz a śmiertelność dzieci. Statystyka 
wykazuje, że między wszystkiemi państwami kultu- 
ralntm i najwięcej śmiertelność nowo narodzonych 
dzieci oojawia się w Rosyi, Austtyi i Niemczech, 
a w  Niemczech tylko 1IS wszystkich niemowląt o« 
trzymuje pokarm naturalny, t. j. mleko matki. P rzy  
badaniu przyczyn tej tak wielkiej śmiertelności zro­
biono to c.ekawe sposUzezt.be, że hodowla kóz 
pozostaje w pewnym stosunku z tym objawem. 

Di: Grassel w  Broszurce swej o  socyałnych przy -  
czynach śmiertelności dzieci w Buwaryi zw raca 
uwagę na wspomnianą okoliczność. Stwierdzono, że 
mleko kozy jest najzdrowszym pokarmem dla dzieci 
i może zastąpić pokarm matki.

Przy żywieniu koim roboczycn można używać 
ziemniaków płukanych i gotowanych. Kuń zależnie 
od wielkości może dostać 15—20 kg. ziemniaków, 
a nadto zaleca się częste mycie i bielenie żłobów.

Przy tym systemie żywienia można koniont 
ziaina nie dawać wcale, niezbędny jest jednak do­
datek 3—4 kg. siana

Perz w  reli wygubić można zupełnie, orząc 
płasko, nie w zagony i równo głęboko 30—35 cm. 
Perz ginie przez płytkie pouorame i następne bro­
no vratkę. Perz ginie w  zasiewach gęstych tatarki, 
gorczycy, konopi i gęstych mieszankach pastew­
nych jak wyka, groch i bobik.

Zabezpieczenie worków od zniszczenia. Chcąc, 
żeby worki miały większą wartość, trzeba zamo­
czyć je w odwarze ktny dębowej. Na 1 kilogram 
kory bierze s e 14 litrów wody wrzącej; dość ta 
jest dostateczna na 30 łokci płótna, zatem na 3Q 
worków. Po upływie 24 godzin wyjmuje się płótno, 
płucze w  czystej, wodzte i suszy. Garbnik, znajdu­
jący się w  korze dęlx wek nasyca włókno lnu lub 
konopi, zabezpiecza od zgnilizny i nadaje mu więk­
szą trwałość.

Naczynia mleczarskie najlepiej jest płukać go­
rącą wodą, do której na 1 garniec dodaje się 4 łyżki 
stołowe boiakau, Płyn ta!:i jest doskonałym  środ­
kiem dezynfekcyjnym, zabijąjącjTn bakterye, a  
przytem nieszkodliwym ani dla mlsKa, ani dla konwi,

Popiół drzewny jako dodatek do wyługowanego 
sian.1. Skarmianie siana, z którego długo trwające 
deszcze wyługowały sole mineralne, połączone jest 
z pewnym niebezpieczeństwem. Siano takie, które 
w porównaniu z sianem, zebranem dobize, zawiera 
mniej potasu, wepną i kwasu fosforowego, wpływa 
u młodych zwierząt ujemnie na rozwój, u krówi 
powoduje wychudzenie, względnie wywołać może 
porzucenie, zwłaszcza w tym okresie, kiedy ra -  
stępuie tworzenie sie kośćca u pmdu. Niebezpie­
czeństwa te dadzą się usunąć według Bielera bar­
dzo łatwo i tarnm kosztem przez dodateK małyoh^

?a .ńezawodr y skutek •wytępienia sz^rurów i nybzy _ti V polnych jako też 
W i  w S O m  grv Ą  i domowjen dają bakterye wynalazku prof. Dra to fflera  a sporządzone
^>rze.z o. k- konc. w eterynaryjny instytut weterynarza W. O. The hofera w Wiedniu, a to  „Antiratol1' na wytępienie szczu- 
frów, w ceme K. 3, 6, 15 i 28, ~afi .Andmusol" na tępieni* myszy domowych i polnych Kr cenie K. j-50, 7, 16 i 30, o ra- 
I* sw. reklamowe juz gotowe trutki na wytępienie w-zelkioh r .ezurów i .nyszy, o wytrzymałość-' 12—15 miesięcy, w ceni* 
Jf. 2, a korzystniej w większych pudełkach po K. 3, wraz z dołąezbnym do ładnym ->pisem sposobu użycia franko dc każ- 
4e  staeyi pocztowej nrzy ..akuyi 8 paćz^wsiw. od Ł  6 — Do nabycia u Wyłącznego Generalnego Zastępcy na Galicyę, 

towine, ŚląD aur r., Królestwo Polskie i Ces. Rosyjskie Jizefa yńteskiepi Sl sishria last/Jta InHf Żitsiona d. Bliżsi;e obszerne ob- 
itfe .stc’' .  yrospekta i p idanie pierwszorzędnych rrfercncyi darmo i opłatnie. — lasiycj w kaldsj ŚBlłjsHBBŚci płsink.irai do puM  #5 

,n  br: l»-iń.łCuBi 'i fjtó i i  ohketi. raiBiiOiefi ipaiti, ■skpi? Zgłoszenia !_|w faMwiitf® ; Krakowie.
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ilości popiołu drzewneg®. Odbywa się to w  ten spo 
sob, że mniej więcei łyżkę stołową popiołu miesza 
się z 1 kg. soii bydięcej i tym rozczynem kropi się 
siano.

M ajo ra  i młode. Często zdarza się, że maciora 
przypadkowym sposobem lub z powodu niećbuło- 
ści przygniata młode lun niebezpiecznie kaleczy 
Dzieje się to zawsze mimowolnie. Dla zapobieżenia 
temu nie należy dawać maciorom zbyt wysokie; pod- 
ściółki, w którą zagrzebują się prosięta i wystawia­
ją się na niebezpieczeństwo zgniecenia. Nie trzeba 
także podścielać słomy długiej lub targanej, albo­
wiem prosięta mogą się w  niej zaplątać i udusić. 
Najlepszą jest słoma pocięta lub tez słoma słoma po­
targana z młocarni. Trzeba się bardzo starać o to 
żeby żadne prosię nie zostało zgniecione, choćby 
dlatego tylko, żeby maciora nie miała powouu do po­
żarcia swego piosięcia. Gdy maciora pcźre zabite 
prosię,, cnoćby tylko dla usunięcia go z drogi, to bu­
dź1' się w riej apetyt na inne. Dla zapobieżenia przy­
padkom zgniecenia uobrze jest w około rhlewu w od­
ległości 1 stopy od ścian i na wysokość 7 Jo 8 .ali 
przymocować drążki, po za które mogą młode w ła­
zić, gdy nie są zajęte ssaniem.

Ceny targowa wiedeńskie.
Fłacono 4 sierpnia 1913 za woły. gahe., K. 96—-116 

za 100 kg. żywej -wagi.
Płacono 5 sierpnia 1913 za mięsne wieprze galic., 

K 116--144 za ’00 kg. żywej wagi.
Targ wiedeński jest obecnie korzystniejszym niż 

targ praski.
W Krakowie płacono 1 sierpnia za 100 kg. żywej 

wagi: Bunaje K 57—9ri. Woły k, 68—107 Krowy K. 
55—bO.

W Lwowie płacono 1 sierpnia za ICO kg. żywej wa­
gi: Buhaje K. 74—81. Woły K. 74— 10C Krowj K, 
54 -80, nierogaciznę płacono K. 110—126, cielęta K. 
84 -112.

Nasi skrzydlaci przyjaciele.
Niedawno wydało wielickie Towarzystwo sądowni­

czo- ogrodnicze odezwę do obywateli powiatu, która 
jednak ze względu na cel doniosły zająć powinna żywo 
całe społeczeństwo naszego kram, bo dotyczy ważnej 
sprawy: ochrony i otoczenia opieką pożytecznych pta­
ków, tych niezrównanych, a tak pilnych współpraco­
wników naszych w gospodaistwie rolnem, a przedc- 
wszystkiem w sadownictwie.

Że sadownictwo znajduje sie u nas do dziś jeszcze 
na bardzo nu kim stopniu rozwoju, dowodzić nie po­
trzeba.

W ostatnich. dopiero kilkunastu latacn znać objawy 
pewnego zainteresowania się w kraju tą ważną gałęzią 
gospodarstwa, * Uczyniło to zaledwie kilka Rad powia­
towych i zorgarizowant w tym czasie, Towarzystwa 
sadowniczo-ogrodnicze. Wszystko to jednak, co do tej 
chwili zdziałano w tej sprawie — jest kroplą w morzu. 
Akcya cała posuwa się żółwim kroUem i jeśli tak dalej 
pójdzie, to jeszcze ani za 100 lat nie dopiowadzimy sa­
downictwa naszego do tego siopnia rozuwitu, jakim 
chlubią sie już Obis inne kraje. ____  ___

towności tego przedsiębiorstwa i tym sposobem spowo­
dować wielki jego rozwój, słowe m przez pracę i stoso­
wne WKłady wznieść kulturę drzew i krzewów owoco­
wych już w  najbliższym czasie na wyżynę godną gleby 
Kraju naszego — powinno być zadaniem społeczeństwa, 
a jest obowiązKiem krajowych Władz autonomicznych 
i c. k„ Rządu.

Lecz praca w tym kierunku, choćby nawet z gorłi- 
wem współdziałaniem wszystkich tych czynników przez 
nas wymienionych, z całą energią podjęta, nie zdora 
wydać pomyślnych wyników, jeżeli równocześnie z roz­
wojem sadownictwa nie przeasięw eźmiemy niezawo­
dnych środków ograniczenia nadmiernego rozmnażania 
się szkodliwych owadów, tej istnej p'agi grasującej dziś

Zakładać przy wszystkicn Padach powiatowych co 
najrychlej szkółki drzew owocowych, a kierownictwo 
ich powierzać eneigicznym i ukwalifikowunym ogrodni. 
kom, spizedawać z takicn zakładów tanio i do naszego 
klimatu zastosowane odmiany, nakłaniać Szkołę do 
wspólnej pracy, organizować Towarzystwa sadownicze, 
obsadzać drogi publiczne drzewami owocowe mi, czyli, 
wjTaźniej mówiąc, przestrzegać wykonywania rzeteb 
nego odnośnej ustawy, która dotychczas jest tylko na’ 
panterze siać między lud instruktorów z pouczeniem 
z odczytaeh o zakładaniu i pmlęgnowamu saaów, o ren • 
w tej odrobinie sadów, jaką już posiadamy, a niszczącej 
corocznie większą połowę zysków naszej ciężkiej pracy.

Szkodników tych z niesłychaną i prawdziwie za­
straszającą zdolnością rozmnażania się, z nienasyconą 
żarłocznością, przez własne niedbalstwo mamy cała 
legiony!

Są to różnego rodzaju mszyce, wszy roślinne, mu­
chy, komary, motyle dzienne i nocne, chrząszcze, osy 
i wiele innych. Część z tych, jako doskonałe wykształ­
cone owady, niszczy drzewc, objada Uście, żywi się 
owocami i sokami sory — przeważna zaś ilość w po­
staci przejściowej t. j. ich liszek niszczy korzenie, drze­
wo, jego miazgę, gałęzie, młode pędy pączki kwiato­
we, owoce i liście. Pracą 1 środkami, które nam nauka 
zaleca, można osiągnąć w tępieniu wymienionych szko­
dników znaczne yyniki i zmnie'szyć rozmiary klęski, 
do zupełnego jednak wytępienia dotychczasowa wiedza 
i ręka ludzka, są za słabe. — Do walki z takim przeci­
wnikiem potrzeba nam wiernych sprzymierzeńców, któ- 
lych orzymioty i siła, gdy się o nią postaramy, zape­
wni nam, jeżeli nie zupełne zwycięstwo, to przynaj­
mniej znaczną przewagę nad wrogiem. Tymi dz’ sinymi 
sprzymierzeńcami, wiernymi pizyjaciółmi i prawdziwy­
mi dobrodziejami człowieka są wszystkie pożyteczne 
ptaki. Do nich należą: sikory (bogatka, modra błotni- 
czka, czubatka, sosnówka, ogonatka i wąsatka) — ko­
waliki — pełzacze — pomurniki — dzięcioły (wirlki 
pstry, średni, mały czyli dzieciołek, czarny czyli żołna 
i żołna zielona) — drożay, kosy — opoczniki — pło­
chacze — pokrzywki (słowik ldzawy i szary, raszka, 
sinogarliczka) — rudoogonki (kopciuszek, pleszka) — 
gajówki (ogrodowa, piegża, czai noglówka, szara, rybie- 
oko) — trzciniczki — mucharki — strzyżyki (mysikró- 
Uki) — świergotki — pliszki (biała, siwa, żółta) — ja­
skółki — muchołówki — króliki — łuszczaki (pestko- 
gryz, jer, zięba, dzwoniec, makolągwa, czeczotka, czyż, 
szczygieł, kulczyk, gil) — krzywodziuby (krzywonosy) 
— pośnierki — s k o  wronki, dzierlatki — (pośmiecmchy)

3 1 a  Prs@ wi©l©ian^gj© D u ź i@ i# sś3 s t» ra
Świecę stearynowe, najlepsze swieoe woskowe weneckie we 

[Wrzystkicli wielkością ih. Oliwę rzepakową, bezwenną dc 
wiać nejm światła. K ^D ZIP LO 'KRÓLEWSKIE i KNOTKI. 
'WUJA ,,M5Zł_L.NE ' pod gwarancyą czyi te rodzime JOP 11- 
ftrów po Kcrou 9G,~, 100,—, . :_0, 5 0 .-, i70,- i
? o l t i e  U u r t o » a y  H a n d e l  j A K Ó B A  P I E K Ł "  w

>D!a Sklepów  &&&&« i;ctni(z> :ii 1
Wszeiaae towary kolonialne doborowe i najtaniej. WYBOR­
NE KAWY palone z własnej llektrycznej Palarni KjU j po 
Kor. 3,CO, 3,70, 4, - ,  4,20 i 4,40. — 5K 9N IN Ę  grubą białą 
100 Kilo K rón 176,—, śied lią 100 kilo B ron > 

cieńsza 100 kilo Koron 180,—. [aZlj
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— szpaki — kawki — wilgi — krzykacze (kozodój, je- 
rzyk, dudek, krasnowronka czyli kraska) — łażące (ku­
kułka krętogłów) wszystkie sowy (z wyjątkiem pucha­
cza) wreszcie sokoły: pustułka wieżowa, pustuleczka 
i kobczyk. Głównem pożywieniem wymienionych pta­
ków są owady, ich liszki i jajka. O ilości zjedzonego 
przez nie robactwa prawie że pojęcia mieć nie możemy.

Wszystkie w tym celu przedsiębrane studya przez 
badaczy przyrody, dają nam cyfrę przypuszczalnie do­
syć wysoką, a jednak według naszych doświadczeń 
stanowczo za nizką. Gdyby nasze sady, pola i lasy nie 
miały tej tak małej obecnie — niestety! — garstki 
skrzydlatych obrońców, to wielkie szkody dziś przez 
robactwo wyrządzane zamieniłyby się w stałe klęski 
ogólne i nie do pokonania. Jako dowód, że twierdzenie 
nasze opiera się -na pewnych pods(awach, dla lepszego 
udokumentowania pożyteczności naszych przyjaciół 
skreślimy kilka krótkich opisów nieustannego, wprost 
wiecznego głodu niektórych ptaków. Znane sikorki, te 
tak żywe i wciąż ruchliwe ptaszki, przez cały rok od 
świtu do zmroku przelatujące z drzewa na drzewo, 
z gałązki na gałązkę, łażące doskonale po pniach ze 
zwinnością najlepszych gimnastyków odznaczają się 
prócz tego przymiotu także wielką płodnością, bo jedna 
para sikor w czasie dwurazowego lęgu daje człowie­
kowi na jego prawie wyłączny pożytek 14 do 18 pta­
ków. Czy sądzicie  ̂ że ta nadzwyczajna ruchliwość, to 
wieczne oglądanie gałązek, ta płodność jest dla nas bez 
znaczenia i korzyści? Dość powiedzieć, że każdy ruch 
sikoiy, każde dziabnięcie w pień, pączek, łab gałązkę 
pozbawia życia przynajmniej Jednego ze srogich na­
szych nieprzyjaciół. Para sikor wraz z swein potom­
stwem dokładniej oczyści sad lub las ze szkodniKów, 
których umie wynaleźć z najniedostępniejszych ich kry­
jówek, więcej zdziałać potrafi niż cały i to wielki za­
stęp drogich robotników. Jedna sikora prócz schwyta­
nych żywych owadów i gąsienic skonsumuje jeszcze 
rocznie przeszło 1.000.000 jajek, z, których wylęgłoby 
się tyleż liszek pustoszących owoce naszej pracy. To 
dopiero jedna sikora — a cała jej rodzina? *

A dzięcioły kujące przez cały rok w zmurszałe 
zewa, w gałęzie, przez robaki niszczone, odłupujące 

'lużymi kawałkami obumarłą korę, by dosięgnąć milio- 
ów schronionych pod nią liszek i sprawić im śmierć 

za  krzywdę drzewom, a więc i nam wyrządzaną? Pel- 
zacze, kowaliki, które w ten sam mniej więcej sposób 
pracują jak dzięcioły — nie małą również przynoszą 
ludziom korzyść.

W krzakach, żywopłotach, w szczelinach 1 dziurach 
drzew, pilnym i niezmordowanym robotnikiem jest 
strzyżyk także mysikrólikiem zwany. A nasze najmil­
sze śpiewaki słowiki, pobożne skowronki, skromne ga­
jówki, rudoogonki, dalej powabne pliszki, zwinne jaskół­
ki, jerzyki, muchołówki — ileż nam one przynoszą ko­
rzyści! Całe masy szkodliwych robaków, chrząszczy- 
ków, much nawet komarów giną w ich muzykalnych 
gardziołkach!

Strojny dudek, zacięty wróg gasiennic 1 chrząszczy 
bojaźliwa kukułka, zjadająca za przysmak najbrzyd­

sze i kosmate gąsienice, których inny ptak nie ruszył­
by nawet. A szpaki?

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

Dzi ś  Niedziela 17 sierpnia — Julianny męcz.
Poniedziałek 18 — Agapita
W torek 19 — Jacka w.
broda 20 — Bernarda op.
Czwartek 21 — Joanny Tr.
Piątek 22 — Tymoteusza
Sobota 28 — Filipa B.
D z i ś  wschód słońca o godz. 4-tej min. 46, 

zachód o 7-21, długość dnia 14 godzin 19 m inut; 
zmiany księżyca w tym tygcdniu nie ma.

Wyprzedaż książeczek do nabożeństwa. Mamy nai 
składzie resztki książek do nabożeństwa, któreśmy wy­
dali własnym nakładem: „Ołtarzyka Rzymsko-katoli­
ckiego" w cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża" w cenie 5 
do 6‘30 K. Książki te są w bardzo pięknych i koszto­
wnych oprawach. Wszystkie te książki oddamy dziś za 
połowę ceny. Kto tedy chciałby mieć piękną książkę 
do nabożeństwa a tanią, niech korzysta ze sposobności 
i zamówi sobie jednę z wyżej wymienionych książek. 
Przy zamówieniach należy przesiać pieniądze. Korzy­
stajcie ze sposobności, którzy książeczki do nabożeń­
stwa potrzebujecie.

Pożyteczna broszurka. Polskie Tow. Emigracyf-' 
ne w  Krakowie rozesłało już przeszło 14,000 swej o- 
stattliej broszurki że  wskazówkami dla wychodźców! 
p. t. „Co tó jest P. T. E. i dlaczego je popierać na­
leży?" Do broszurki tej dołączane byw a ostatnie 
wydanie rozkładów jazdy okrętów i cennika wszyst­
kich głównych kompanii okrętowych, co wielu w y­
chodźcom ułatwia rozważenie, którędy i kiedy naj­
lepiej im wypada jechąć, względnie którędy podróż 
najtaniej kosztuje. O bezpłatne nadesłanie tei bro­
szurki można jeszcze zgłaszać się pod adresem Pol, 
Tow. Emigracyjnego w  Krakowie, ul. Radziwiłłow- 
ska 23.

Smocza jama pod Wawelem. W południowej części 
Wawelu, od Strony Wisły, popod dawnym szpitalem 
wojskowym, przebudowującym się na Muzeum Naro­
dowe, znajduje się po dziś dzień wielki otwór, prowa­
dzący do znajdującego się w skale lochu, zwanego Smo­
czą jamą. Wydrążenie to powstać musiało wskutek 
działania sił podziemnych. Cała Smocza Jama, jak zba­
dano, ma 150 metrów długości, ciągnie się w kształcie 
wielkiego korytarza zgiętego w podkowę. W niektó­
rych miejscach rozszerza się ten korytarz, a nawet po­
siada jakby wielką salę, mającą wierzch sklepiony, skła­
dający się prawie z samych odcinków kół wklęsłych’, 
W ostatnich tygodniach zbadano dokładnie Smoczą ja­
mę i umieszczono tymczasowe schody, tak zwanej 
sztagi, po których można zejść do tajemniczego wnę­
trza. Badania te przeprowadzono celem przekonania 
się, w jakim stanie znajduje się Smocza jama, i prze­
słania wydziałowi krajowemu wniosków, co do prze­
prowadzenia konserwacyi, względnie otwarcia tej ja­
my dla publiczności. Wedle wyników tych badań, ja­
skinia posiada różne spadki, a wysokość jej sięga nie­
kiedy od 3 do 8 metrów, zakończona zaś jest dawną stu-

Ważne dla Kółek rolniczych i sklepów.
Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin 
STEFAN SIECZKOWSKI, Kraków, s il. Sławkowska 11

poleca słoninę polska,, grubą K. 178
„ węgierską „ 170

sadło starsze « 170
kiełbasa siekana » 1*84

„ krajana „ 2-50
51 boczki wędzone, surowe,, 2*—*
^  szmalec w beczułkach „ 1*80

loco  K ra k ó w .
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clnią, wjKutą w skale, a sięgającą swoją głębokością 
niżej zwierciadła Wisły. Studni tej używali jeszcze 
żołnierze austryaccy, a po wyprowadzeniu się wojska 
z Wawela, studnię zasypano. Niedaleko studni, na ame 
Smoczej jamy, które jest łagodnie pochylone, leżą wiel­
kie, z góry oberwane bryły. Poza temi bryłami loch 
stromo się obniża ku irugiemu, nizkiemu otworowi, 
który prowadzi do trzeciej komory, tak nizkiej, że 
miejscami trzeba się pochyło trzymać. Stąd wązki ko­
rytarz prowadzi do studni, która rha Kon.unikacyę 
v,'prost do góry za pośrednictwem pompy. Różne są 
podania i klechty o pochodzeniu tej jamy i jej dziejach 
Dzistny też urok bije z tych podań o Krakusn. co zabił 
smoka, o szewcu Skuoie, który .swoim pomysłem uwol­
ni! K.akusbw^ gród od zagłaay smoczej, lecz chociaż 
uczeni badacze podaniom nie odbierają tej wiary, je­
dnak wnioskują ze znalezionych przedmiotów, ze Smo­
cza jama w XV lub XV i wieku, a nawet wcześniej, była 
ż\yvklą gospodą, w której schodzili się rycerze i możni 
panowie na miód lub piwną polewkę, Wejście do :ej 
gospody oUcnie zamurowane, znajdowało dę o u stro­
ny Rybaków i stóp Wawelu A że wnętrze Smoczej 
jamy było gospodą, świadczy o tek* ta okoliczność za 
,w salach podziemnych znajou.e się jeszcze obramowa­
nie drzwiowe osrrołukowe, gotyckie, ładnie wyrobione* 
iTeraz wejście do Smoczej jamy jest otoczone parka­
nem drewnianym i zamknięte dla publiczności. Gorą­
cem życzeniem Krakowian byłoby, żeby wydział kra­
jowy polecił odnowić, a choćby wybudować schody do 
wnętrza tej naszej jaskim, która pamiętną jest także 
z czasów konfederatów barskich, kiedy to konfederaci 
z dzielnym swym dowódcą Choisi, przez Smoczą jamę 
woadłi na zamek i opanowali go, wypierając niepizy- 
jacieła

Stów. Gospodnlw Szynkarskie na powiat Kraków 
„dbyło dnia 31 lipća 1913 w sałł Rady powiatowej ze­
branie. nu którŁni wyprani zostali do zarządu: Preze­
sem Stowarzyszenia Władysław Bogacki ź Balic, Za­
stępcą Prezesa Franciszek Ptak z Bicńczyc. -Do wydzia­
łu weszli p, Staszyszyn z Mogiły, p. Zmuda restaurator 
z Ka»zowa, Lundesdorier z Prądniki Czerwonego, 
Fass z Wegrzyc, zastępcami wydziałowych obrani zo­
stali p. ( zuber z Zabierzowa, Marczyński, z Prądniki 
C” irwonegc Do konusyi kontrolującej weszli Młodzia­
nowski z Bronowie Małych, Zięoa z Branic, Haubenstok 
z Kocmyszowa.

Pozp*tjzcznie rezerwistów na południu. .Mihtdri- 
scht Rundschau** donosi, że w najhliższych dniach rezer­
wiści powołani w „obrębie Bośni, Hercegowiny i Dalma- 
cyi w większej liczbie zostaną rozpuszczeń*

Szarańcza. „Prikarpatssaja Ruś“ donosi że dnia 7. 
b. m Drzez Strutyń Górny i Dolny pow. doliniańskiego, 
przeleciała w znacznej ilości szarańcza w kierunku ze 
wschodu na południe, lecąc przez wieś przeszło kwa­
drans na wysokości około 4 meirów nad ziemią.

IV-ta klas a na kolejach austryackich. Stanisławow­
ska dyrekeya kolejowa otrzymała z ministerstwa kolei 
kolei polecenie przedłożenia swej opinii w sprawie 
wprowadzenia na austryackich kolejach lV-tej klasy na 
wzór pruski. Jak się dowiaduje „Gazeta Wieczorna**, od­
powiedź dyrekcyi kolejowej bodzie korzystną dla tej 
reformy.

Zjazd Katolicki w Lubłanie. Dnia 23 b. m. rozpoczy­
na się w Lublanie zjazd katolickich Słowian. Najbardzie, 
uroczystym mementem zjazdu bedzie msza św. na Placu 
kongresowym, tak zwanym z powoau historycznego zja­
zdu trzech monarchów: Austryi, Rosyi i Prus po kon­
gresie wiedeńskim. Mszę św. odprawi prymas Chorwa- 
cyi, ks. arcybiskup Bauer, z asystencyą wszystkich po- 
łudmowo-słowiańsluch biskupów. Po nabożeństwie po­
chód przez miasto w strojach ludowych i narodowych, 
z muz /kami i sztandarami. Komitet zjazdu uprasza pol­
skich uczestników o rychie zgłoszenia udziału.

Emig.acya żydowska. „Kuryef Warsz.* donosi ża 
z zagłębia dąbrowskiego wyjechało w zeszłym miesiącu 
za ocean przeszło 1100 rodzin żydowskich. Większa 
część tych wychodźców wyruszyła do Argentyny, część 
zaś do Brazylii

Grady na Pododu. Z powiatów balckiego i laty- 
czowskiego donoszą o znacznych szkodach, jakie, po­
czyniły ostatnie burze gradowe. Grad wybił w powiecie 
Dałcirim okuło 650 dzies. zasiew owi w latyczowsknn o- 
kało 1400 dziesięcin.

Cesarz Wilhelm o pokoju. W niedzielę t  y i cesarz 
Wilhelm przyjmowany w RuStoek i L ubece. Ną powita­
nie nygnHarzy miejscowych wygłosił cesarz m-)\vy, w, 
których akcentował konieczność utrzymania pokoju. Mo- 
Wę w Lubece zakończył Słowem „Ja ochraniani kupca. 
Jego wrog jest moim wrogiem**.

Za złotem. „SibPskaią Żitń“ donosi, żf wkrótce za­
mierzone jest zbadanie pokładów złota i miedzi w po­
bliżu ZajSomi, gdaie urządzone będzie lanoratori urn. Na 
ozn? czone miejsce z Omaka udało się trzech inżynierów, 
20 studentów i i5 techników. Zabrano przytem z kopalni 
m alskich 60 spec/amych robotników. N? czel ę eksp tóv- 
cyi stoją prof. Czeczott, prof. Dering, prof. Gudanow i 
prof. Podkop a jew Na ekspedycyę wyznaczyło towa­
rzystwu 809 tysięcy rb. Całkowite urządzenie nowych 
Kopalń będzie kosztowało kilka milionów rubli.

Zgon kapłana polskiego. „Gaz. Warsz.** donosi: W, 
South Bend, ind., zmarł jeden z najpoważniejszych eol­
skich kapłanów, ks. Walenty Czyżewski, pioboszcz pa­
rafa św. Jadwigi W pogrzebie wzięło udział 75,000 lu­
dzi, 2 biskupów i 75 księży.

Żonaci żyją dłużej. Najnowsza statystyka nowo­
jorskiego urzędu zdrowotnego stanowi nowy dowód, że 
mężczyźni żonaci dłużej żyją od nieżonatych. Według 
tej statystyki W wieku od 30 do 39 lat z pomiędzy żo­
natych umaiło 5i9 proc., z pomiędzy nieżonatych zaś 
12,9 proć., w lątaeh od 40 Jo 49 umarło 9,5 proc. żo­
natych a 19,5 proc. nieżonatych, w latach od 50 do 59 
umarła 17 proc. żonatych, a 28,7 proc. nieżonatych, 
w latach od 50 do 69 umarło 61,9 proc. żonatych a 51 
proc. nieżonatych, w latach od 70 do 79 umarło 72,9 
proc. żonatych i 104.4 proc. nieżonatych. Nieco od­
mienny jest stosuneli w kobiet. Wprawdzie i tu kobiety 
zamężne żyją na ogół dłużej niż niezamężne. Wiek po­
między 20 a 29 rokiem życia stanowi jednak wyiąteit, 
W tym wieku umiera kobiet zamężnych o 12 proc. wię­
cej niż niezamężnych. Statystyka wykazuje też, że ko­
biety zamężne i wdowy więcej są wystawione na różne 
choroby, niż kobiety riezamężne. Okazuje się z po­
wyższego, ze małżeństwo daje mężcz>znom więcej wU 

| doków długowieczności niż kobietom.
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Olbrzym w areszcie. Komiczny srzypaaek zda­
rzy! się w mieście W.atce (na Sybirze) 'idzie żyje ol­
brzym: Uprzejmie prowadzony przez stójkowych (po- 
licyantów), zjawi! się na policyi ormiański olbrzym.. 
Tambow, aresztowany za jakąś burdę uliczną. Stójkowi 
opowiadali, że przy aresztowaniu jednego z nich ude­
rzył — jak myślał — „delikatnie", uderzenie to jednak 
odrazu powaliło stójkowego na ziemię. Kiedy stójkowi 
zaczęli mu grozić rewolwerami, wziął rewolwer jedne ­
mu z nich i zgiąwszy stalową lufę, jak drut, podał ją 
strażnikowi, mówiąc: „strzelaj teraz!" Nareszcie po­
zwolił S’ę zaaresztować. Komisarz kazał mu nałożyć 
kajdany. Tambow spokojnie pozwolił się zakuć, poczem 
podarł łańcuchy jednym ruchtm. Zamknięty w areszcie, 
bez trudu wywalił dębowe drzwi, a areszt odsiedział 
tylko wskutek „serdecznej" namowy komisarza, który 
mu wmówił, że „kilkodniowy wypoczynek wyjdzie mu 
na zdrowie".

Co może oyć z człowieka? Części składowe ciała 
ludzkiego pod względem chemicznym są takie same. jak 
kurzego jaja. —- Na podstawie tego powiedzieć możno., 
że zawartość człowieka, lat 35 średniej tuszy i średnie­
go wzrostu, równa się l200 jajom, lecz bez skorup. 
Gdyby ciała ludzkie przerobiono na gaz, otrzymaliby- 
iSmy go w ności 58 yardów iześciennych. W ciele ludz­
ikiem, jest tyle żelaza, że gdybyśmy je sposobem che­
micznym wyciągnęli, urożuaby zrobić 7 iużyeh gwoździ. 
H wytopionego sadła przeciętnego człowieka można by 
zrobić 33,2 funta świec. Węgla człowiek posiada w so­
bie tyle, d  możiiaby z niego zrobić 15 dużych ołówków. 
Gdyby zebrać wszystek fosfor, Jaki się w ciele ludzkiem 
znajduje starczyłoby go na wyrobienie 8Q,CbO zapałek 
Dalej z człowieka można wygotować 2C łyżek soli ku­
chennej. Gdyby go zas oddać do cukrowni, to wyro- 
Monoby z nfego 50 kawałków cukru Wyciśnięty przez 
pracę hydrauliczną, człowiek dałby z siebie 42 kwart 
wudy. •

Oświęcim. W nieazieię, dnia 17 sierpnia obchodzić 
będą Ks. Ks. Salezyame w Oświęcimiu odp rst św, Jacka. 
W tych "zasauh zmaceryalizowania i upadku obyczajów 
winniśmy z szczególniejszą ufnością zwracać się do na­
szych św. Patronów, którzy jako gwiazdy na firmamen­
cie niebieskim będą nam przyświecać i wskazywać dro­
gę prawdy. Ks. Salezyanie zapraszają tedy wszystkich 
czcicieli św. Jacka .tudzież przyjaciół i wielbicieli dzieł 
salezyańskich do jak najliczniejszego udziału w pięknej 
uroczystości. Oprócz porannej mszy świętej z komunią 
generalną wychowanków, odprawi się o gndz. 8 woty- 
wa z kazaniem. O 10.30 uroczysta sum; z Kazaniem, 
a poirołudniu o godz. 3 nieszpory. Wieczorem zaś mło­
dzież zakładowa urządzi wieczorek z przedstawieniem.

Na niedzielę zas 2S września będzie miał miejsce 
Walny Zjazd byłych wychowanków salezyańskich w 
Polsce. Przeto Zaiząd Związku zaprasza serdecznie 
wszystkich oyłych wychowanków zakładów oświęcim­
skiego i Damaszewskiego do wzięcia jak najliczniejsze­
go udziału w tej uroczystości rodzinnej. Statut Związku 
B. Wych. w P., zatwierdzony przez e, k. Namiestnictwo 
można nabyć w Zakładzie Ks. Bosko za 20 haf

Amerykanki, jak świadczy wydana statystyka po­
datkowa Stanów Zjednoczonych, nie wstydzą się ża­
dnej pracy. Z pośród rozmaitych zawodów znajduje sie 
tam: 193 kobiet kowali, 190 właścicielek stajen, wypo­
życzających konie, &- maszynistek przy kotłach panp 
w : cli, 126 blacharek, 409 elektrotechmczek, 1 041 archi-

tektek, 167 kamicniarek, 545 kobiet cieśli, 45 sztakate- 
rek, 1.759 malarek pokojowych, 241 tupicerek. 904 ko­
biet woźniców, 84 techniczek, 1.6G8 funkcyoi.ary uszek 
kolejowych, 48 funkeyonaryuszek tramwajowych, 57} 
maszynistek, 186 młynarek, 323 runkeyonaryuszek w za­
kładach pogrzebowych, 5.5/4 golarek, 8.111 kobiet leka­
rzy, 806 dentystek, 11.031 artystek, 2.192 dziennikarek, 
1.010 kobiet adwokatek, 946 agentek handlowych, — 
85.246 pisarek. 74.153 buchalterek, 150.000 subjektek skle- 
oowych, 7.000 kobiet posłańców, 3.000 kobiet tragarzy, 
879 stróżów, 86.118 pisarek na maszynie.

Jest więc p,acującvch — w rozmaitych zawodacli 
333. Id/.

Dawna dyplomacya. Dawne czasy były lepsze. 
Nie było tyle słów do tajenia uczuć i myśli — jak to. 
dziś się dzieje. I nie tylko w życiu pryw atnem. dosa­
dniej wyrażane się — co do swoich pożądań i zamia­
rów — lecz także i dyplomacya ówczesna grała bar­
dziej w otwarte karty. Wiedziano i nie zakrywano 
oczy na to, że w wojnie krew się leje — że walka tc 
najczęściej mord wzajemny — i wiedziano, że ćadre 
teorye i powiedzenia wzniosłe n.e przemienią tych fa­
któw w inne. Więc j w pianiu jednej strony wojują­
cej do drugiej — mmej może było nowoczesnej „kul 
tury" — zato jednak więcej szczerości. Oto ciekawy 
dokument, przytacza w tej mieize jedtm z pism. Są 
to właściwie dwa dokumenty z drugiej połowy XVII 
wieku, a są Korespondenci ą przed wojei ną sułtani tu- 
i edsiegu z kozakami zaporoskimi

List og Sułtana Cesarza Tureckiego do Kozaków 
zaporoskich. Sułtan, syn Oświeconego Cesarza Ture­
ckiego — wszystkich biaci Tureckich- Macedońskich, 
Jerozolimskich, Wielkiego i Małego Egiptu, ^syryjSki 
Król nad Królami — Książę nad wszystkie Książęca —i 
Pan nad Panami — Potentat nad wszystkimi potenta­
tami nav ziemi będącymi, Rycerz niezwyciężony —- 
Wnuk Boży — Stróż straży Bożego Gronu — Insty- 
gator chrześcijański — Opiekun ukrzyżowanego Boga 
— Nadzicia i pociecaa Bisurmanów — Wybawienie: 
Cyganów — Smutek chrześcijański — Naozieja zyaow- 
ska- Przykazuj! wam, Kozakom Zaporoskim abyście 
się mnie więcej turbować nie ważyli i dobro wolnk sięj 
poddali bez wszelkiej przeciwności i potencyi, bc miecz 
i ogiert będa przeciw hardcści waszej."

Na to taką dali Kozacy odpowiedź:
Ty, Sułtanie Turecki, proklatocho czorta brat i to­

warzysz. szczo odru z nim kobyłu warysu! — Czort 
solit, a ty jesz -— a twoje wojsko skóry łuyit. Ty sa- 
moho Lucypera sekretai, Turecki Grecki kuchai, Ba­
biloński ślosar, Jerozolimski kowal, Asyryjski kolesnik- 
Syryjsk’ konował, Ormiański browarnik, Mucedońsid 
kożemiaka, Aleksandryjski wor i moszennik, Aiabskl 
lichwar, wełykoho i małoho Egiptu swynia i pastuch, 
Armensaaja sobaka, Tatarskaja poKuoa, Szalejesz po 
świtu, a krutysz sia po ziemli, jak postradawszy hłuzdyf 
Hycel Kamieniecki, Kat Podolski, dureń Wołoski, koł- 
tyha UKraińskaJa, mara Moskowskaja, a samoho biesa! 
wnuk, naszego Boha wysmiewca, smutek i upadok Bi- 
surmański, wsieho świta i podswita błazen i ptuhawiec5 
Tobie, symr soLaczy, nie poddajemsia i twe ho lichocho; 
wojska nie bojemsia. My z toboju jak ryba z wodojtt 
zetrem sia i budem sia bity. Ot tobie szczo otLazall 
na pyśmo twoje Ronstantynopolskie, Zrporozkie KozakL
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Na czasie. Praca 1 starania rolnika są tak różno­
rodne i nieskończone, że trudno iżby po znojach i tru­
dach tylomiesięcznych złożywszy nareszcie plon do sto­
doły, mógł powiedzieć „dosyć" pracy. Nietylko bowiem 
na dobrej obróbce roli, na obfitem nawożenia polega 
praca na roli; nie mniejszą jednakże troską każdego go­
spodarza jest uzyskanie czystego ziarna.

Oto i w tym dążeniu przychodzi mu nauka i techni­
ka z pomocą. Maszyny do czyszczenia zbóż, wśród któ­
rych, najlepszemi są „ T r y e i y“ marki „Heida" oddają 
gospodarstwu rolnemu nadzwyczajne usługi

Wobec odpowiedniej pory zaopatrzenia się w naj­
lepszą maszynę do czyszczenia zbóż „ T r y e  r" marki 
„Heida" podaje wszelkie wskazówki co do użycia" tejże, 
i zakupna*, Srma

J ó z e f  K a r r a c h ,  Lwów, Kościuszki 1. 18.

Poradnik dla pytających.
Kro pyta — liie błądzi 

Kto nie nadeśle marki pocztowej na odpowiedź, nie 
otrzyma odpowiedzi. Zarazem prosimy naszych czytel­
ników, aby czytali odpowiedzi umieszczane w gazecie, 
bo często jedna odpowiedź odnosi się do kilku zapytań, 
zdarza się także często, iż zialędwię umieściliśmy od­
powiedź na postawione nam pytanie, a za kilka dni 
otrzymujemy to samo pytanie od innego czytelnika. 
Jest to dla nas wielki kłopot dawać na te same pytania 
powtórne odpowiedzi. Niechże tedy czytelnicy nasi 
przeglądają pilnie nasz poradnik, a znajdą odpowiedzi 
na wiele swoich pytań, z któreml do nas się zwracają.

P. J. K. w X. Kto chce wstąpić do wojska amery­
kańskiego musi być obywatelem Stanów Zjednoczonych, 
’do czego potrzebny 5-letni pobyt tamże. Do piechoty, 
iartyleryi i kawaleryi biorą od 21 roku życia, do mary­
narki od 16 za pozwoleniem rodziców. Żołnierz dostaje 
18 doi. miesięcznie i wikt nadto 80 doi. rocznie na odzież. 
Poza musztrą }est wolny i może wychodzić, gdzie mu 
słę podoba, warta odbywa się bardzo rzadko, bo 3 go­
dziny raz na 2 tygodnie. Zwracać się trzeba do: Depar- 
tement of war, Washington Columbia. U. S. (Amerika).

P. J. N. w O. Posady Panu wyrobić nie możemy, 
bo nie prowadzimy biura pracy; miejsca wolne ogło­
szone przez biura pracy podajemy co tydzień w naszej 
gazecie.

Dla porzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 

fi ogrodnika, któryby wydzierżawił 8 mrg ornego pola, 
sad, ogród warzywny, dom mieszkalny (7 pokoi i ku­
chnia) 2 werandy, 2 stopnie, oparkanione podwórze za 
Czynszem rocznym 1600 K. Adres: M. Brandriss, sklep 
iamerykański, Brody, plac Korzeniowskiego, 1 służącego 
— kawalera, trzeźwego, 35 K. wraz z chlebowem i pra­
niem, wikt z 2-go stołu. Adres: Artur Schnelł, Stare 
Brody. p. Brody II, 1 praktykanta do elektromontera. 
fAdres: Jan Paprocki, Brody ul. Złota.

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczn poszukuje: 
i  leśniczego, 2 uczniów do ślusarza.

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszukuje:. 
1 karbownika. Adres: Zarząd dóbr Siary p. Gorlice.

Biuro pośrednictwa pracy w Kolbuszowej poszu­
kaj** i  czeladnika kominiarskiego, 1 ucznia do koml- 
ria rn .

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowe] poszukuje? 
10 kosiarzy. Adres: Zarząd dóbr Wysoka od Łańcut, 
6 dziewcząt, adres ten sam, 1 betoniarza na stale przy; 
Radzie powiatowej, 1 czeladnika blacharskiego 14 da' 
16 K. tygodniowo i utrzymanie, 1 tracznika samoistnego, 
do tartaku wodnego, 10 robotników do tłuczenia kamieni 
1 K. 80 h. od kupki, 2 m. 3 wynoszącej, nocleg bezpłatny,
1 chłopca do koni cugowych, 16 do 18 lat, 80 K. rocznie, 
całe utrzymanie i ubranie liberyjne, 1 chłopca do kre­
densu, 60 K. rocznie 1 caie utrzymanie. *

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 1 po­
mocnika ogrodniczego względnie ogrodnika, za nizkienl 
wynagrodzeniem, zaraz! 1 woźnicy żonatego, Polaka, 
rzym. kat. wyznania, z praktyką, mającego najwyżej 
30 lat, 240 K., 12 cetn. ordynaryi, *4 rńrg ogrodu, 3 U 
świeżego mleka, opał, mieszkanie. Adres: Zarząd dóbr 
Balice p. Medyka 1 kucharka, od 40 lat, bezdzietnej, 
16 K. mies. i 4 K. bocznych dochodów. Adres: C. k. Po* 
sterunek żandarmeryi w Siedliskach ok. Dynowa.

„Centralne Katolickie biuro pośrednictwa pracy* 
we Lwowie ul. Gródecka 2 B. (iłom Katolicki) potrze­
buje. Kowala, obznajomionego z prowadzeniem loko- 
mobiil z egzaminem palacza, płaca 400 K„ remuneracya 
100 K. i ordynarya; praczkę dworską płaca 30 K. mie­
sięcznie i utrzymanie, 6 kucharek dworskich, 2 kamer­
dynerów, 3 lokai, 2 chłopców kredensowych, 8 fornali, 
9 służących do wszystkiego.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje:
2 woźniców kawalerów, 40 kucharek 1 służących do, 
wszystkiego, 20 pokojówek, 20 nianiek, i fryzyera.

Biuro porśednłctwa pracy w Myślenicach poszu­
kuje: 1 krawca. Adres: Mikołaj Kursa, Myślenice.

Biuro' pośrednictwa pracy w Nowym Sączu poszu­
kuje: 1 karbownika. Adres: Aleksander Kobylański, Ja­
nowice n. D. p. loco, 1 polowego, adres jak poprzednio.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu poszu-' 
kuje: 1 robotnika do fabryki betonów, 3 K. dziennie, 
1 ślusarza-czeladnika do prowadzenia warsztatu, 5 K. 
dziennie i podróż.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszu­
kuje: 1 czeladnika rymarskiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuje; 
1 czeladnika kuśnierskiego do podszywania futer, umie­
jącego wyprawiać skórki.

Poza granice kraju:
Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje: 

12 robotników wiejskich i robotnic do fabryki cegły koło 
Pesztu.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimie poszukuje; 
1 fornala na rok do Francyk zaraz! znającego i umie­
jącego dobrze wykonywać Wszystkie roboty przy go­
spodarstwie, będzie nadto użyty do winobrania, 528 fr, 
rocznie, całe utrzymanie robotnika francuskiego i po­
dróż w obie strony.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych miejsc 
zająć, powinien zgłosić się do pracodawcy pod poda­
nym adresem. Jeśli zaś nie ma wymienionego nazwiska 
pracodawcy — należy się zgłaszać do Biura pośredni­
ctwa pracy, które wolne miejsce ogłasza.

Krajowe biuro obrony i porady prawnej przy „Se* 
Kretaryacie Katolickim" we Lwowie ul. Gródecka 2 B« 
(Dom Katolicki) udziela ustnie i pisemnie porady, jako- 
też sporządza pisma we wszystkich sprawach cywiino- 
ł karno-sądowych, podatkowych, administracyjnych i 
wojskowych. Na odpowiedź załączyć w znaczkach 50 h.



Podziękowanie „WIŚLE“
udowemu Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie.

Słocina k. Rzeszowa, dnia 26 lipca 1913-

Z początkiem lipeg. b. r. wskutek wylewu Wisłoku zo­
stały zalane plony moje w znpełności, wskutek czego zosla i 
tam pozbawioną chleba na przyszłość dla innie i dla moich 
dieci. W takiem nieszczęściu przyszło mi z pomocą Towa­

rzystwo „Wisła", w którem ubezp'eczyłam plony te od g ra­
dobicia. Chociaż od wylewu one ubezpieczone nie były, za 
udieloną mi w drodze łaski zapomogę poczuwam się do 
wyrażenia mej wdzięczności a zarazem wzywam wszystkich 
Braci Włościan, by ubezpieczali się we „Wiśle" bo tylko 
wtedy mogą być pewni, że w razie nieszczęścia znajdą z 
uiej pomoc i podporę.

W iktorya Kucharska m. p

Dr. med. Stanisław Breyer
w Krakowie, ul. Wolska 28.

Autor zrr.rych dzieł popularmo-lekarskicb.
Leczy następującymi środkam i: Lecznicze zioła światło 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, msgne- 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda d ra  Schltisslera, - 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei’ego 
własne kombi acye, wstrzykiwania nom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Kru!l]. Majac ju z  rozpoznanie le­

karskie można się porozumieć listownie.
Wydaje własne lekarstwa.

Z O FW ; B IESJ^DE C Kj  
• ■ • • • O Ś W I Ę C I M - - -

Kto chce się uchronić od stra t i zawodów, ten 734 
niecli pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż
nie mam żadnych a g e n tó w  a n i n a g a n ia c z y !

BIURO PODRÓŻY

Z O F I i  B I E Ś I A D E C K I E J
O Ś W I Ę C I M .

C en y  T a rg o w e  z d " k  ld •f!‘0 ?i'Tpś w o
-  ’J .

Przedmiot za
ł
1 od ( O
| kor. fraL kor hal

100 kg. 23 _ 24
r y t o ................................. .... 11 17 19 50
o ęczmień browarny . . . . SI — -- ~ —

„ na krupy . . . . n 1.3 50 18 —
„ na paszę . . . . »* — — — —

Owiesdosiewu (z opłatą akcyz,) u — — —
40„ na paszę „ » • ii 20 40 21

» — —
K u k u ry d z a ................... ....  » •i IR 73 20 20
Tatarka . . .  . . . . . 1 23 —

ii — 35 —
n 9 — 51 —
i* — 46 —

Wyka • • ........................ ii 24 — 27
8

—
Siano zw yczajne ................... h 6 80 —
Koniczyna pastewna . . . » 7 60 . 8 80
S ło m a ................................. .... '  n 5 20 6 —
Rzepak zimowy . . . . . ff 31 — • 33 —
Kminek k ra jow y . , • • • » (54 — 70 —

„ holenderski . . . 11 74 — 78 —
Koniczyna nasienna czerwona n — —

j
j —.

„ b iała. . 
Tymotka nasienna . . . .

w — —
w — — -----  j —

Esparsetta . . » • • • • ii — — ' “ ~ i —
Ziemniaki ............................ . r 4 50 5 50

M a s ło ................................. ....
kopę S 40 * --
1 kg. 2 40 2 1 70

...................................... ....
vieko z b i e r a n e ................... I 1

— 70
10 -  if

t:0
12

T V ; f » / V W p r f ł T ł O  -  - — .  J 20 24

FIGLARZ
PWUWfiOONIK DŁ& m 9M@RU I ZABAW Y

D IA  NA SZY C H  C IY T ilN S K O W  P R E ­
NUMERATA R6CZNA WYNOSIK. 4

ó o o o o c o n c o

1.3‘- fflpl I MtKlIlI
wisiorkiem I fulerałem

kosztuje inói prawdziwy ame­
rykański kotwiczny rcmontoaj? 
zegarek, najlepiej niklowany 
36-godzinowy, doskonale re ­
gulowany werk, wraz z ładnym, 
łańcuszkiem niklowym wisior* 

kiem i futerałem jak długo zapas starczy, 
wszystko razem tylko K. 3 — za sztukę, 2 Bztu- 
ki 5 K 80 h., 5 sztuk 14. K, 3 letnia pisemną 
gwaraneya. Wysyłka za zaliczką. Przez najwię* 

kszy dom  wysyłkowy zegarków

S. LUSTiG, Wo ,?y Sącz Skr. poczt. 6/8
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Znak

S ie rn ^ ^ a rk a

Gwiazda 
na worku

lomasyny
daje najlepszą rękojmię 

że towar prawdziwy i skuteczny.

Tomasyna » G w i a z d a «

pod oziminy niezrównany nawóz fosforowy.

Bezpłatna analiza kontrolna w krajowych sta- 
cyach doświadczalnych chemiczno-r®lniczych

Józef Karrach, Lwów Kościuszki 1. 18.

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

►

4y3owsBtj ricncly-Kłatyp#
jpodiuiAAWerył na u W m i  i  
•ibkig tkalni tomwąj AnlonitJI 
" l a r ‘ » -  torc! «a  i  podwojnł* 
kleconych nici sę n a & w y c t^  
trwał? a p i ł y  tim  tani*- 

P lro m  p r r e k a n ^ t t * .  
ła d j< r d ir m ?  MnmJ n i u b t*(ni rimow? mftkif I feiKięrt.

Towar Móry się nit pofcba 
wymtrmam.alta awnca* pąnq&*

Antoni Baru!
L  „ PodopifkaŁ.Jonfc

tkalnia 
Korczyraft 
(Qjl«vst

Ogrodnik
żonaty, pracowity, trzeź­
wy, umie także prowa­
dzić szkółki leśne, z chlu- 
bnerni świadectwami z 
wielkich ogrodów, od­
znaczony na wystawach 
szuka posady od paź­
dziernika. Wiadomość w 
Redakcyi „Prawdy" Kra 
ków, Stolarska 6. a263

Do sprzedania
W Makowie dom drew­
niany Nr. 149 tuż nad 
potokiem przy gościńcu 
prowadzącym do Suchy 
5 minnt od stacyi kole­
jowej i od rynku, stajen­
ka, drewutnia, 52 sążni

Twllrn K *®9aFe,tł łańcuszek IlyiKO IV. fl O J ,  sapainEeska z 6 kara.

r f i  o razem za

Wspaniały zegarek męski srebr. 
Remontoir-Fantazya gustowne, pła­
skie bogato grawirowane koperty 
z b. dobrym werkiem anker idzie 
doskonale. 3 let. pis. gwarancya z 
wyśmienitym łańcuszkiem kawaler­
skim. z amerykańsk. Złota duble 
i modną nikl. zapalniczką kieszon­
kową o 6 kamieniach zapasów, 
wystarczających na cały rok. Wszy­

ły zaliczką tylko za K . 4 ,8 5 . Przy zamó-

►i
t
1

w ie n iu  6 garniturów dodaje się jeden darmo. [a228 
U H R E N H A U S  SC H A ECH TER  L E O P O L D  
W ian 153, XVI/2. Lerchenfeldergllrtel 5«

Wymiana lub zwrot pieniędzy.

kwadrat, ogrodu, 446 sąż­
ni gruntu ornego. Zgło­
szenia u P. Wincentego, 
Niteckiego w Makowie.

a261

| Pierwszangdai ł jednak tania 1 
~ r o w a r y  

wałas ad tła od granicy
* J  przyb, do roweru, spor- 
j |  towo, m aszyny do szy- 

cła, wyroby muz. i inne 
f  przedm ioty w w ybornej 

JtkożcL —

Bog. UL 
conn. da*.

Oirtniu Uussti, l  & b. B. Pran-.Ji
*43 (Niemcy). Nr. (71.

Sikawki parowe, auto­
mobilowe, ręcz­
ne hełmy, gurty, 

toporki i wszelkie przybory pożarne, 
pompy itd. dostarcza firma

K. REZAC i Ska, KRAKÓW,
Długa 1. (Izba handlowa).

Przy giąkszyih zawśgieniach Bieli łaniej. }

THlERBnM BALSAM
je s t najlepszy. Chroni przed wszei- 
kiem i chorobam i organu oddecho­
wego. przed kaszlem, w yrzutam i, 
chrypką, leczy ka ta r gardłow y, ból 
piersi, zafleginlenie, b rak  apetytu, 
złe trawienie, choroby choleryczne 
rżnięcie w  żołądku itd. Szczęgólnia 
przy wszelkich chorobach gardło* 
wyeh, bólu zębów, jako  w oda do 
ust, oparzeniu  chrostaeh  itp,
TMeniess maił cebfyfiliowit
raka i pokrew ne m u ra­
ny guzy, zapaleni*, na- 
roóla, karbunkuły , wy­
dobywa wszelkie obct 
ciała z organizm u, 2$a- 
P o biega często bardzc 
bolesnym , a zbytecz­

nym  operacyom . Dwie dozy K oron 3,60. [a20*
SC H U T Z E N G E L A PO T H E K E  A .T H IE R R Y
P re g ra d a  b. R© hitach Do nabycia w e w szystkich pra-W1A (młolraab ... . ..___ . t

J i  J ł u i 4 12 2 alba 6/1 aiha 
1 duż4 n ia is r k ?  K 5 60

-  . w . . .  +-r w  u n u j  v y i a  w  w  . . a / i j  B t h  t l

wio aptekach, hurtow nie  w drogueryach.

„Union" młyn parowy
Towarzystwo akcyjne, Essek, 

poszukuje

zdolnego a biegłego zastępcy
z kaucyą na K ra k ó w  i G a lic y ę  z a c h o d n ią .
Dokładne oferty wraz z referencyami i podaniem

dotychczasowego zatrudnienia wnosić do:
E,UNION** D a m p im t ih l-A c t ie n -  G e s e l l s c h a f t ,  

E sa ek . a262

500 KORON
zapłacę, jeśli wykorzcniacz
„ R IA  - B A L S A M "
nie usunie w 3 dniach bez 
bólu waszych nagniot­
ków , narostków i od­
cisków! Cena jednego ty- 
gielka z kwitem gwaran­
cyjnym 1'00 Kor. a235 

KEM ENY, Koszyca 
I . fach p. 12/146. Wegąy.
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1900 k a ro  i  I Jaj ;§*o«l./ dla łysych i bez zarostu.
Elegancki porost włosów na brodzie i głowie wywołać można w przeciągał 
dni 8 przez użyoie bf mu n* włosy e a r a ,  balsam ten sprawi i wzi.st! 
włosów na głowic i brodzie a  wszystkioh łysych i u zarostem.

Co,a jest najlepszym wyrobom na,nowszej w.odzy na tern polu i  
nznany jako jedyny balsam, który wywołać może rzeezywiśoie porost wło­
sów na głowie i brodzie, nawet n starców.

Cara Dalsam na włosy ożywają przeto wszyscy młodzi i starzy paw 
nowie i p .aie w całym śt iecie

Oara pobudza oDnma.te ceou lki wiosów znowu do w zrostu i to po uiy-t 
cłu w kilka tfni i _aoż_a przeto mieć w przeciągu krótkiego 33MU cały 
kiem  irdzo silny “Tost. — Nieszkodliwość zapsruioua.

Jeżeli to me jest prawdą, płacimy ____
I ^ T  TOCO koron  netto 

wszystkim łysym, bez i z rzadkim zarostem którzy używali p ru łt  
cztery ^  d « '»  balfamu Cara bez skutku.

Jesteśmy jedyną flrc tą która swoim odbiorcom może dać podobną gwarancyąf 
Pan Józef Słlhavy pisze:

Weloe Uzanowna firmoI 
Ponieważ moj przyjao el wskutek Pańskiego balsamu otrzymał w» 

przeciąga tt tygodni piękny porost wąsów, przeto proszą Pana o prze­
słanie mi jednej pac. k i Oara, yo 6 koron, za zalio^ką.

Z wysokim szacunkiem
Dum Cara Kopenhaga. Joref Si,hav!~ Erozebet'alva Węgry. 5Jł*

Za przysłoną paczką Cara dziękują serii ł, ile. Używałem, tylko pańskiego órodka na włosy od 12 dni I z dobryną 
■knfk:em, ~ los aój ni wypada wiąoEj, nrzeeii u, > zdaje stą b»6 silnie,nzyn. i grubszym, wzrósł także ni# mało, od&ąd

esąłem uiywaó pański jgo balsamu na fosy, Tal~ż« irost brody jest snniaytzym ulż prze Item. Próoowalem wiele śr.a  . 
ków no w osy, je dnr 6£ bez akuikn i dlatego dziękują Panu ź "*ago teror za jego _,y borny śród ok na wosy. ?oiec_ó będą 
go dla ekntee^ności w szyf kim, którzy z chcą go łżyó. Ozięl—ijąo bardzo pozostają pańskim O. V. M. Koptnhagt

Cara czyn. " losy n, gto *io i brodzie lśniąc i faliste jako też pięknie nnękc opalające a wysyła sij na cały lwiąt, pw 
Mpłaceniu z gory należytrści lub ta  taliczką, jeżeli sią pi.ze dt na; większemu handlu specyalnego.

SSST Paezka Cara kosztrje 6 koron <‘ d r t e  paczki 10 koron. ~*-J&

i j p a - i ; 2 i i 8 |  / c a e n L ^ e n  ¥ ,  3fc‘?
OołjLba l i s t ó w  JO haŁ  k o rt. k u r e s p . 10 "io L

K R A J O W E nMB Antonu>tyr,nfa łapka

PIWO LIMANOWSKIE
zysk. «ifo swym smal Bem I r obniefą ogólne lunanbe 

I Jest Już wszelkie ćo nabycia

m:

Sprótrv!7i« «i p rzek on acie  sią
Ź9 najlepiej jechać do AinerVki angielskimi < kratami, bo sb najwię­
ksze i najszybsze {4 dni i 10 godzin n o izen) najleps ,Tr w ik to b s łu ­
ga na luoh oraz najwytworniejsze urządzenie trs. :iej klasj Na an­
gielskich okrętach niema fc zw. między pokładu, jest tyll:o klasa trze­
cia o kajutacn dla 2—e osób ua wzor klasy drugiej. O ,obne jadalnie 

i sale do zabaw. Okręty idą wproat io  por+t w:
Półt Ameryki: leo-Yfitk Boston, P M ep ii F-.M. Kanady: HE* B- ^  i 
Pobidn. Amer. W nłcTideo i F.mos-liiłs (A rgentyna/ Bis do jaseas 1 te'w (BrązyJa. 

Fb!kj! - te , nirtitl Po bliższe informacye należy pisać i listy -dresów.
CCWTCKr.MTilf " r  EL12E BURE&U — (Anglu Koiltyren- 

tatne Biuro podróży). Glashaven 23 RCTTEItDiiM l [oD.am ),
Znłtąpeói i por rokuj. t!« -Ust zwyerajity or’no» stą marką za 25 hel » pocztówką za tO hal

im diłi. i i r , , na
myszy kor. 2’40. chwyta 
be* dozom  dc óO sztuk 
w iiągu jednej nucy. — 
Nic pozostawia żadnego 
zapachu i sama się au­
tomatyczni'' nastaw ia.— 
i J a n k a  n a  ' t a r t k f  t y  
jedyna w & wpina rodzaj u, 
chwytająca po 1C00 sztuk 
przez noc po kor 2-40. 
Wszęuzie najlepsza wy­
niki. W y»yu z p  zaliczką. 
F ra n z  H un ; r\n, c. k. 
band . zaprotok. firma, 
W iede-ń ,II. A l o i s g a s  
se 3/2h. Wiele pism z u- 
znaniem. O suzega się 
przed nasiadownictwami. 
t r z y  e, k. woj sko w . m a g a ­
zynach prowiantowy cc w 
użyciu. Telef. nr. 23-446. 
25o]

J o  i .y  Izierżawieru 
w b a r d z o  dogodnych 
warunkach małe gospo­
darstwo • Br nvah!/ie 
Średnim koło Wadowic, 
składające się z 2 mer  
gi gruntu, domu, stodo­
ły i piwnicy, z obsie ain 
lub bez obsiew r najhu 
lej d< 1 wrześnir. Bliż­
sza v. iad.: M.Filck Roków 
40, p. Klecza górna, a‘359

Csgielnh
do sprz lania z piecem, 
ok.ęgowyui, tirząc zo 
niem maszyno wen. ł1 
gi-uhtem o kopc ia na 
30 lat, 2 kim. od Krako­
wa. W-iadom.i „Prawda'!! 
Kraków. a 2 ‘ą2|4

Przyjm uje panieukl do
. . . .  .nauki haftów, szycia bia 

łej bielizny, na b. p rzy . 
stępnych yarunkr eh. Ją. 
koteż przyjm uje óialĄ 
b.eliznę kożmelną i świt 
cką, t  ’fty, zn ikł n» 
ciiusteczkach i wsnelką 
wyprawę śluoną po u- 
n in rko„anych  e.iaui, 
Przyjm ie też .“akład kil­
ka panienek na stancyę, 
na b. przystępnych ca*, 
runkach. a243

SiJtLeWdrafn
I!

^yda\tca: „Katolicka Spófka Wydawnicza*1. Sp. z  ogr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Schwe.chler. 
Drukiem „Prawdy" pod zarządem Józefa Jondry w  Krakowie.
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Bą bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadaj", d y r  
chłodny i łagodny i nie wywołują prz< krwienia krtani 
Niestety — i i»t jeszcze - ielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki zagraniczne t. z. paryzkie, (w Wiechu 
w yrabianej zapominając, że to  j t s t  ze ,zkv Ją  i ujm ą dla 
naszego przemy cłu. — Slie wysyłajm y lekkomyślnie na­

szych pieniędzy w obce kraje, bo ich rie  mamy za dużo, 
a nadto utrudniam y i opóźniamy roz rój naszego pize 
aysłu. — Wierzcie mym 6łewom, 'dźeie do trafi i kupić 

książeczkę „P  .b a d ii B eł(‘vw »kifcgo ‘ za i  hal., celem 
przekonania się o dobroci tejże.

a76

Fabryka tutek i bibułek cygaretowj ch Ifc  W. Bełdowskiego w Krakow ie.
fOJT Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudks_“ i moje nazwisko ,,R u łd o w sk i“. ’

Z jed n o czo n e  a u s try a e k ie  a k iy jn e
Towai z j stwo żeglugi parowej

AhSTRO' 
AMLRYItANft

IBBT-
i  ™

Rcguli rna i bezpośrednia komunikacya z A ustryi 
w p ro s t  d o  p - r t ć  r k a n a d y j e k ,  do Póki.

i Połudn. Ameryki itd.
N a s tę p n e  c d ja z d y  d o  E r a u d y  o k r ę ta m i«

ż e n a d a "  19 Baca <913 w p u s t  #  Oaefcei w  Ifa a iiz ia .
3  >on a .  16 n a p a la  „  .
•O w ada* 20 w rie in ia  „  „ „

In fo raacy i udzielają i  sprzedaż kart ohj ęto* ych
uskuteczniają:

Jeneralna Aiep^ya (Gol.dlust i Sk?)
¥ IraPó w, L ub icz  7 naprzeciw dworca kolei 

jakotei wszystkie podlegąjące jej prowineyo- 
nalne ajeneye, następnie:

L t - iw  : Biu-o pasażerskie lustro-A m erykany, 
Gródecka 9I>. T ryć»  t Dyrekcya Augu o-Au e- 
ry k a iy , Yia Mnlin Piccolo 2. łh e d e ń .  B itio  
yasiiżei dlńe Austro An erykany, I . K artuerriag7, 
I I . E airer Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 

Austro-Ame.-ykany, Scbenker i 8 ’ca. a93

pikantne 1 skrz” ifc' 110 
"ztuŁ ffPfe kopy) zaF.o- 
: n 4  wysyła * za- 
łiezką fabrye* , /  Bkisd

S E R Ó W  ©51

Braci R o jfiJ  "j
braków, Wielopole 7
Genniki sirów wysyła 

się darm o i opłatnie.
C  k . i sądo.. o upowa 

Sstsne (a£-4)
Bk aro wojskowe
amery towanego e. i k. 

-ma twa aucyiora  (sędzia 
woiskowy) Jó z e fa  s ia r-  
tn s ie w ic z a  t .  T -rako 
wi« p la c  G ro b le  i . € .  
(przedtem ul.Zwi srzynie* 
idea) przeprowadza wsze1- 
kie sprawy wojskowe.

T T ajw iększyfw y ^ k z e k
tego stulecia jest męski zegarek 
kieszonkowy ,.KowJknreocyau 
* prawdziwym mwTłanizn * m
BZwajcarBkim, 30 godzin id ą c y ,  
cyferbiŁ. emaliowany, w  pięknej 

masyi-.Ticj i grawitowanej kopercie z 10 letn . ą 
grara-ic; ą K  9*0©, S sztuki K  1* „ 9. Jeżeli mą 
nie Spodoba wracam p ien ią d ze . Harm onika z 8 k la­
wiszami pięknie w ykonam  K. 3*80 w euzym for­
macie % 10 k la w isz a m i i  f. r e je s tr a m i K. 7, z 3 
rt-jCs*- ai klawisze z r e i  I_>we~ masy K 9'SO. D o  
każdej h a rm on ik i doda je 6ię ćarrao  s koła dla 
samouka. Ha z a d a n ie  w y sy ła m  ' 'a r tro  i opłat—i«  

katalog. IF_ P * H H , K r a k 1 w  "  I n a f

N a -em natyar n

SSSSl
tea n a d a li:, tn tielu 

la i 'rroiDnie roz -"SS ac.lt- 
nione, —se» wWl *-* sy 
or«yuu '  i pr «* e t -  
miłości nznane L iwentum 
raullh— is > col. -'Naa 2 
pr. zai cĵ etr. a ra  ą ochran.

„KEPW0L“
chem ika dra Ju l. F ranzosa, 
ap teJ»rza w Tarnopolu. Ce­
na flakonu 80 bal. — 1C fl. 
8 K.» ttie licząc opak. i fr. 
1000 listów  didękcz. do p rze­
glądu. Dwa rasy  dziennie 
■wytoylłfa pocztowa, zam a­
wiać pod a d re sem : al50
D r. Ju liu sz  F r a n o ł ,
efrem. i apt. Tarnopol Nr. 97

Zdolrych ageatów
poszukuje za stałą miesięczną pensy ą w każiej 
miejscowości Austr. Węg. i za granicą do sprze­
damy różnych losów wartościom ych na i<^y, ora* 
zaatąpstwo asekuracyjne. Zg.oszema przyjm ują 

Generalna repzezentacya, a le i

Kraków,. Diet.n 73, bolzraann.
Zakład Bak ,aa©>powozo 7

JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 8 ł t  
adres telogi : Jacobi, Trrnów. posiada wy ból

fayetouów, powozów i wózków
nowych i używanych. Uso.atecznia reparacye w 
śarfie oznacz, cza lie z gwar,oucyą. Kupuje uży- 
w rne powozy e ta  Ceny umiarkowane. tliKk

YfUgESiÓffiCA 71 .24

Najwiotszy gkł̂ i! przyborów kościelnych i artykułów ćcwocyjnych
Szftty 1 'o sc ie ln c . c h o rą g w ie ,  sztandary, baldae^imy, matcryały Jyońrkle, kielichy, dzwonki, "óżaćce li- 
cli^frze, ofer^ki; figoria, medali d, krz^ijki eic. po cenach  możl iwie  n isk ich  i wie lkim wyborze

©rzedtemM  5  —'—=rh

S t  PrzybyisLlf la is ty  W itk o w sk i K o rd y s
lisk ó w , Rynek główny, Lima A— B., L 46. a48
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Admini,;tr,'cya ^PRAWDY"
KRAKÓW, UUCA aTOLARSKA L. 6.

poleca kastępojące rsiąj d:
Hrabia Damian. Polecamy „Hrabiego Damiana” I 

wszystkim luhowrikom czytana. Powieść skla- 
^da się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 

. i  40 pięknyct obrazków i kosztuje w  oprawi© 
pięknej 6 koron.

Rycerze pracy. Cena „Rj cerzy pracy", zawierają­
cych 952 stron i 40 pięknych oDrazKÓw, wynosi 
w  pięknej oprawie 6 koron, bez oprawy 5 ko"on.

O gróo Zbawiciela. Powieść, wyszła w 50 zeszy­
tach, obejmuje 1J 92 stron i 50 pięknych obraz­
ków. Cena w  pięknej oprawie wynosi 7 kcron.

Pomsta Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w  pięknej oprawie 7 kor„ broszurovrana 6 kor.

RycetZ M ani. Cena za całe dzieło, składające sir 
z  50 reszytów 6 koron, oprawne 7 koron.

tenow efa. Powieść, napisana pi zez józefa Choci­
szewskiego. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obejmuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
ją po cenie 6 koron, w oprawie 7 koron.

Dzieje Polski. Ce„a w  piękne] oprawie 4 korony, 
z przesyłką Iracko.

Słowianie, narody 1 ich piśmiennictwo. Napisał J. 
Magiera. Cena 20 halerzy.

Cfaarz i\at olaon L Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 halerzy

O szkodach polnych. Napisał M SzybaJskL Cena 
20 hak rzy.

D  opiece nad sierotami. Napisał M. SzybalsKi, c. k. 
rade? sądowy Cena 20 nałerzy.

O prawie sradtowean. Naoisa? O. Szufnsra, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy.

poradnik dla ułomów, kupców i t  d. Naoisał ks. 
SL^tepaóski. Cena 40 halerzy.

Mikołaj Rej. Napisał F. Magiera Cena 40 halerzy.
6 w . PaskaL Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

20 halerzy.
O  B ierz Pułaski pzrez dra SŁ Kozłc oskiego, 

Cena 20 halerzy.
przyjaciele ludu (o żydach). Napisał ks. Wróbel, 

Cena 1 kor.
N epo alana. I ze-^inzne album pamiątkowe dla 

uczczenia Jubileurzu N. P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków 

: i oprawione bardzo gustownie w  płótno. Cena 
2 kor.

„Ojc<ec ■u dżumioaych“. Najpiękniejszy utwór Juliu­
szâ  Słowackiego, słowo ws+ęnne napisał Ks. 
Biskup Bandurski. Cera prześlicznie wydam go 
egzemplarza z kolorowymi obrazkami i y  prze­
ślicznej oprawie 3 korony. Ł i . , , .

BŁ Wincenty Kadłubek. Napisał ks Baudursfid. Ceni
większego wydania 1 kor.

Wiązanka pieśni polskich. Cena w  pięknej oprawia 
złoconej 50 hal., w  oprawie papierowej 30 hal

„Zmartwychwstanie”, prześliczny utwór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów  
w  trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Ojca św. Piusa X. Przs pomnienie na 
jubileusz półwiekowego (i858 — 1908} Kapłań- 

twa Ojca ściętego Piusa X. Napisał Profesor! 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 hal

D*ł©je Poiskl z licznemi ilustracyami w  oprawie^ 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, już 
z przesyłką.

Mmonej i śmleeftarz. Powieść ze stosunków angiel­
skich. 168 stron, z obrazków Cena 50 halerzy, 
z  przesyłką 60 halerzy.

Tryuni w,ary, obiuzki z  życia rantatorow amery­
kańskich. 15T stron, 5 obrazków. Cena 50 haL 
z przesyłką 66 hal.

Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłka 60 hal.

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy .

O ży cie i wolność. Powieść z ostatniej wojny Burów 
z  jgfflr i A 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal, z przesyłka 60 hal.

Syn pijaka. Pow ieść. 134 strony, 5 obrazków . Cena 
50 hal rzy, z  przesyłką 60 halerzy.

Szatański Posiew. Powieść na tle prawdziwego 
zdarzam, nadzwyczajnie ciekawa. 180 st on, 
5 obrazków, ^ena 50 hal., z przesyłką 60 hal

Św. Kazimier , królewicz. Obrazek historyczny, 
irzedstawiony na tle ówczesnych stosunków 
społeczno -polityczrych przez Lud w isa z Łuka- 
szewic. 160 stron, 50 obrazkow. Cena 50 hal* 
z  przesyłką 60 hal.

Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach*
zebrał i spisał Józef Chociszewski 1&* strony, 
5 obrazków. Cena 50 hal, z  przesyłką 60 hal.

Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony. 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal* 
% przesyłka 60 hal

Paj [< us na krzy żu w kościele Panny Maryl 
w  Gdańsku i Krzyż żyda. Dwie powieści dla lu­
du. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 haL, z prza- 
s^łką 60 hal.

Córka pracz!;'. Powieść na tle prawdzi wego zda­
rzenia, nadzwyczabiie idekaWa i O krok od 
śmierci. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Ssetaariający winien naieźjłi^śl ipalestii u gćnr pizakazem, hit m ar.uni, Istassei 
  1 —• ksiąiek nta wysyłamy l nu» odpowiadamy. j_  . - ssasaesa
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Józef Karracb, Lwów, Kościuszki 18

Cenniki i broszurki darmo.

Nadzwyczaj ue 
V plony

skutki nawożenia

potasem
obok kwasu foaJE. 1 a- 

zotu

40 #/o f>41 potasowa
najlepszy nawó* pota­

sowy

£287

Z g o d n o  dla WP. ̂ t z y i l e i i ,  Kł  Pti^ szłzśw I R aczeli. CEiB. K f iM l  j j j i p l j j j Z  p g w jg lg n  p l i i M  C g

Patent austr. 41756,
Wyrób krakowski!
C cskaitaie pokrycia 

dachówkami
Lekkie i piękne nie wy­
maga nigdy reperacyi.

Hajwyźszy Jkrt tpisMki:

A I B I T
m K  OSBESTOWY.

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza.

Fabryka łupku asbe-  
stow ego  „ASiiT11

Spółka z ogran. poręką 
Krakó'". Fabryka, ul. 
Starowiślna 68. » Biuro 
centralne, StarowiSlna 48 
Dokł. kosztorysy podaje 
Fabryka Da doniesienie 
dług, krokwi i kalenicy,

Akcyjny Bank poszukuje na prowincyi ruchłi- 
wych i zaufania godnych [a213

zastępców  mfelscowych
dla sprzedaży losów na spłaty. W arunki nadzwy­
czaj korzystne. Zgłosz. tylko pisemne przyjm uje
W ła d y s ła w  P il  n a  c zek , u rz ę d n ik  b a n k o w y  

K ra k ó w , D łu g a  54. parter.

Linija Hambarg-Ameryka
R e g u la rn e  p rz e w o ż e n ie  p o d ra ż a ją c y c h  
zn a n y m i p ie rw aco rząd n y m i p a ro w c a m i.

Hamburg — Nowy-Yorfc
042 Ham burg — FiladeS-ia 

Ham burg — K an sd s
Hamburg-Brazylia 
H am burg-La Plata 
Hamburg-Arabja 
Ham buzg-Persj a 
Hamburg-Afry ka 
Ham burg-Indje zaeh.

Hambu rg- środkowa 
Ameryka 

Hambu rg-W  enezueia 
Hamburg-Kolumbja 
Hamburg-Kuba 
Ham burg-Heksyko

Aitwerpia-Kanae a
Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

cztery klasy p rzew o zem
1. kajuta 2. kajuta, I I I  klasa i między po­
kład. Parowce Linji Ham burg-Am eiyke daje 
przy znakomitem utrzymanin, prędki i  wy­
godny przewóz dla podróżujących w kaju­

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentacji linji 
H am burg Ameryka, Wiedeń I . K órtnerstr. 
38, albo ao jej agentur we Lwowie ul. Gró­

decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16.

„ W I S Ł A "
Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń
we Lwowie, ulica Wałowa L 14.,
przyjm uje najtaniej ubezpieczenie od ognia, 

pioruna i eksplozji. ,
J P o p ie r n jm y  s w o j e  t o w a r z y s t .  a s e k u r a c y j n e .

Ubu wirówek
która jest najlep­
szą maszyną do 
oddzielania śmie­
tany od mleka i 
daje największe 
dochody. Odzna­

czona największymi nagrodami. al95
Cenniki wysyła darm o i opłatnie.

A. K. Harapel & L. Sykutowdki
Wyłączny skład Lacta Seperatorew"^ 

Kraków, ul. Szewska 21.

2dc nych atienlów
a a  s ł ó s o w n a  p r o w i a y a  p o s z u k u j e  s i ę .

Broń - - rowery
nu raty, ozefeci składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
daim o. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szyciaw Opoćnie 

tff. a. d. Staatsbahn 
Nr- 2063-

i i *

B S E £ , a H B B H E H B E E B E B E * S a B ® S S &  łfSiSs >®!W

Ta n io  k o & u p  « t .  ty lk o  w  
h u rK .w n y in  -b lm i-iA

H. CYPRES
Kraków, ul. Szewskal3/17

Sprzedaje to- 
w ary  po  nad- 
e w y c ta in ie  ta­
nich cenach. 

| 1  B rytania  A n . rkcrBe*. !

|  Jedynym środ- 
|  kiem masło za- 
|  stępującym

aI94

V e re !n ig te  Efarwa-
rlne nnd Bsitterfa- 
briken, W i en, XIV.

HBBBSBUMWJSaHBSBBBBBBEBKE

A j —  **tem  Hoskopf 
Sfl godzina łaó« 
CUBzki«m K ot, 

S.90, A m eryk, ełekfr„ zloty Rem ,
Syst. Roakopf, 36 g. idący z p ię ­
knym  łańcuszkiem  K 4,60. S re ­
b rn y  EoBkopf o 6 kopert, haidao  
s ilny  K. 12,—■- S talow y 
R em onłćir K  7JBB. R udzik najlep­
szy  K, 3,—. Ł ańcuszki 
o d  IC 2,—. Zegarki damuJde złote 

o d  K 20, [a200
fcph Strtr. cenniki fernt i splatają.

poszukiwani bez różnicy 
płci i wyznania w każ- 
dem mieście, miasteczku 
i wei Galicy!, Bukowiny 
i Śląska austr. do pośre­
dnictwa w sprzedaży roz­
maitych artykułów i do 
objęcia wielu innych za­
stępstw, za _ wysokiem 
wynagrodzeniem. Zgło­
szenia: Hom Handlowy 
JózefaSadzikowskiego w 
Krakowie. Oddział bin- 
ra  24. a239

Czeladnik
k r a w i e c k i  poszukuje 
miejsca w tymże facliu.
Adr.: Kazimierz Bilecki, 
Kraków, Pędzichów, bo­
czna L 3., u p. Grabow­
skiej. *269



X sdateSc powieściowy Ac |fr. 83.

Koniec pana na Wiznie.
Szkic historyczny z XII wieku.

I.
Zasępiony chmurny po wielk-cj komnacie zamko­

wej chodził Bolesta, pan na wizkim kasztelu, rycerz 
dzielny, Bolka Kędzierzawego faworyt. Żylasiemi 
dłonini brodę rwaJ czarną, palce w krucze wrosy 
wpijał, to się po biodrach uderzał, to pięści zaciska! 
a z osi mu klątwy się rwały, z ócz skry padały zło­
wrogie. Do zwierza dzik ego był podobry, którego 
w klatce zam" mięto, zbawiwszy swobody, jakiej w 
puszczach lesistych zażywał.

On, paLtyn możny, pohańbienia dumy swej do­
znał. Wszak-ci me pizez to łast jn i i zaszczuty oda- 
rował go król, ,edńo ze mężni ;j nadeń nikt prawie 
z rycerstwa w beju nie stawał; wszak-ci to on po­
skramiał tłuszcze pogańskie a u nich zyskał taką sła­
wę, że spory i waśnie u niego rozstrzygano. 1 oto 
możnemu panu temu Okszyct dziewki oomówUi, dla 
jednego ubogiego ryterka, któregoby mógł maka+ami 
ze skarbca udusić. Mówić, że dztowka do niego ser­
ca nie ma, a do tamtego Igiie — słyszai eż rzeczy, 
iżby woli oodwik słuchano ? To też kasztelan od­
mowy tej znieść ule mógł. Dziewkę z rodź n isk iego  
domu przemoc; porwał a chociaż po dziś opór mu 
stawiała i rie chciała ślubować, Uzymał ją na zam­
ku, pewnym ogdąc, że ją ugnie i go miłowaniu znie­
w ól.

Auści Okszyce, i ód możny, stary, szantow mv, 
oourzyli aą na. poslępe; kasztelana. Ojciec dziewki 
do kiola jeźdeSł, u U"kupa płowego był, oska: żerne 
na gwałt wnosząc i sprawiedŁwoeei r e  dom agaj. 
Kroi ulubieńca ani kaać, atu go 4o siebie zniechę­
cać me myślą1 Biskup naczej na rzeczy patrzył. 
Bolestę za gwałciciela uznawszy, przed sąd powołał, 
a gdy ten nietylko, że nif stanąt, ale posły z noigra- 
Wuniem odorawił, srogą karą, bo klątwą zagroził 
mu kość clną

Na oiskupsłwie płockim siedział podówczas Wer 
ner, mą  ̂ chwalebny, miłość: ą ku Bogu czystością ży- 
na, pobożnością i rzad‘dema umysłu przymiotao po­
łączonemu z wysoką nauką 1 obyczajów ogładą, zale­
cony Mąż *tm owczarni swej jako dobry pasterz 
strzegł ł nie dopuść5!, -5żby się bodaj najmizerniejsze- 
mu z maluczkich pokrzywdzenie Siało. Boleśt.e co 
należne oddawał, ale skoro i  dopsłnionem przezeń 
bezprawiu usłyszał, świętem oburzeniem zawrzał 

— Nie może to być — mówi. — iżby w moich 
oczach ważono się porywać na niewinność, na święte 
prawa rodzinne. Bolesta dziewkę ojcom zwrócić mu­
si. pokajać się i zaniechać zdroinycn zamysłów

Mniemał świątobliwy mąż, że moc powagi ko­
ścielnej dumnego palaiyna na drogę poprawy zwróci, 
że się upokorzy i słuszny wyrok uszanuje, ale cał­
kiem inaczej się stało Kasz, Jan. o dekreee bil ku- 
pim usłyszawszy niepohamowanym gniewem wybu­
chnął

~  On, on mnie kajać się nakazuje, dziewkę zwró­
ci : a może włoJenicę narzucić ? Niedoczekanie! 
Nauczi; go ja, zali można z Bo5pszczycam. poćzynać 

wołał rozwścieczony.
I pifśmu skronie tlulć, 1 dzbany chmielnego pi­

wa wychylał, biskupowi cię odgrażając.
Żeby zasic pomście swej z? dosyć uczynić, Kar­

sko, włość do ościol. kockiego ual lżącą najechał 
I zajął.

Upominali go i król, i przyjauoły, żeby Bog» 
poświęconej własnośi iJe tykał, on radom i napo- 
mnieniom urągał, odpowiadając, jako zuchwałość bi­
skupią karci

Werner przed sądy go zawezwał, gdzie przecież 
sprawiedliwość możności się nie ulękli., i oezprawnit 
zagarnięte włości komu należy zwrócić kazała.

Ustąpił kasztelan z Karska, ale to nowe upoko- 
rzerie więcej go jeszcze przeciw biskupowi złością 
napoiło. I oto jak odyniec raniony s i ; rzuca, prze- 
myśliwając, czemby biskupowi dopiekł za rzekoina 
śmiertelną obrazę.

— £j, kasztelaiuc-drużbo — ozwie się z kąta wo 
sołek Mucha, wielkiej u pana na Wiznie łaski zaży­
wając — co ci się z mnichami żreć? Niebezpieczna 
ż  niemi sprawa... Jać ta do taotochwil jeno a ucift 
chy, ano... tooie powiadam, zaniechaj tej wojny. Ma- i 
łoż oi Jaćwieży i inszej dziczy? Weźmij kołpak bo 
jowy, mieczyk i hajda na pogaństwo! Krwie d  tam 
oni upuszczą toć i na zdrowie pójdzie.

— A milcz-że plugawe plemię! — tyjmął Bolesta 
— Żali chcesz, bym d łba nie skręcił, krołochwde o- 
stnw do pory. Sam wiem, co mam robić.

— Kasztełmk-di uż^o, nie wiesz co robisz, bo dę  
złoede oprały i szarpią myślani, niby wiatr jesień 
nem' liśćmi Ja ci przy kufla wesela dodaję, ty m 
koście rzucasz... i za to ci Bóg zapłać ale godzi mi 
się też, chociaż robakiem plugawym mnie nazywasz, 
radę dobrą dać ..

— Uadę ty? — msruźnął kasznan
— Czemażby nie? -  wyszczerzył ięb^ żółte Mu* 

cha — Owo bkifupowi się pekłoń, o diewce zapo­
mnij i .  do klasztoru idź. Tam dę z pewnością tut 
godność widką wysadzą, jeno że musisz próbaj  czat 
wytrzymać i drwa rąbać, wodę nosić a psom jadłe; 
warzyć.

Oczy Bolesly zamigotały strasznie, sunął ku zło  
śiiweitm wesołkowi, ale ter, widząc, iż go co złego 
spotkać może, pomknął ku drzwiom, któremi właśinu 
wchodził Bieniasz, brat kasi elana.

Był to olbrzym o muskularnych członkach twa­
rzy włosami obrosłej, ciężki, ponuro patrzący, cho4 
mło^y jeszcze. Cłu-zest święty zeń grzech p*'erworo 
dny zmaza1, ale uczucia chrześ' laóskie nie przyjęb 
sle w jtgo sercu, ile że podówc-as w:ara gruntu 
trwałego nie rto6iegia. Chrzczoro dziatki, do kościo­
łów chodzono, ks5ęży słuchano, postów przestrze­
gano, ale. nie z przekonania, tylko dla-ego że tak 
czvnili królowie, tak nakazywali biskupi i księża. A- 
toli pod zewnętrzną powłoką chrzęście ństwa żyłc 
przywiązanie do starych bogów, w niejednym dwo­
rze. w niejednej chacie bałwany chowano i tym o- 
fiary przynoszono potajemnie.

Brat Bolesty w lasach, na łowach i utarczkacn 
wojennych życie pędził, był niemal dzikim człowie­
kiem Jemu byle łuk i kołczan, byle mieczyk a o  
szczep, jużci dosyć. Na widok krwi śr-nał się, jak 
on wilk, co sie stadami po puszczy w’óczy 

'Ujrzawszy go  Bolesta ręce wyf'ągnął.
— I cóż ? cóż ? — spytał.
— Dziś biskup do Biskupic zjechał — odparł Bit 

masz na ławie siadaiąc.
— Więc... — podjął kasztelan, za ramiona gc uj­

mując.
Bieniasz ręce rozwarł
— Twoja wcla — rzekł — ale zważ, że mnichy 

na ezarackr sie znają żdradnie z niemi wojować...



D O D A T E F  P

Roześmiał się Bolesta, obok Bieniasza siadł, mio- 
-U syconego przynieść kazał i wszczęta sig pon gdzy 
braćmi cicha rozmowa.

i rwała dosyć długo; kasztelan coś przekładał, 
Bieniasz sig ociągał, wreszcie dłońmi o (Ronie pla- 
sngl

Zgoda — rzekł Bieniasz. — Jać tam nie ogdg 
wincwaty, jeżeli sig na ukrga nyjm przez siebie po- 
slronku powiesisz.

II.
Pora była zimowa Śnieg niby oponą ziemię otu­

lił, gałęzie drzew srebrną okrył łuskę i tafle lodowe 
w białe pieluszki spowił. O tej porze tisKup Wer­
ner kościoły objeżdżając, w Biskupicach, włości ko- 
ścielntj, na nocleg przystanął.

Znużony rychło na spoczynek sig udał, mając przy 
sobie O. Benedykta, mnicha benedyktyńskiego zakonu 
i jedno tylko pacholę służebne. Sędziwy pasterz je­
szcze nie przymkną! powiek, gdy z poza szczelin za­
suwy, omio Dpatrującej, błysnęło światło niezwykłe, 
a wraz z tem Krzyki sig rozległy, tętent galopujących 
koni i szczęki orężne.

— Na Boga, co to być może?... — zawołał strwo­
żony O. Benedykt.

— Znać nieszczęście włość nawiedziło — odparł 
biskup, powstając z łoża — ktoś zarzucił łuczywo i 
oto gore. Spieszmy z ratunkiem.

— Ale owe krzyki... ono szczękanie zbroiczek... 
oj ze wielebny, coś złego przeczuwam...

— Żali strach może być udziałem sług Chrystusa? 
— napomniał oiskup — Sumienia nasze czyste cze­
góż się lękać mamy ?

Nie domówił tych słów, gdy drzwi z .rzasHera 
sig rozwarły j w nich ukazał się tłum uzbrojony, o 
twarzach dziidch, trunkiem zaogrJonych, dziejący *v 
ręku .opory, mieczyki i oszczepy Blask kilku żagwi, 
niesionych przez przodujących, oświecał tę rozszalałą 
Ruszczę, nadając jej charakter przerażającej grozy.

— Pokój z wami, czego żądac!e — po< zął biskup, 
ujmując za krzyż, który mu na piersi zwisał.

śmierć mnictiow5, śmierć czarownikom! ~  
wrzasnął tłum i nagle z tej drużyry szalonej wysunął 
Się Bieniasz, z podniesionym w górę toporem.

— Będziesz miał spokój, miłościwy biskupie! — 
zarychotał ochrypłym głosem, poczem 'lgodził w gło­
wę bezbronnego starca

— W ręce Twoje, Panie, duszę moją oddaję. . 
Przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią! — szepnąi 
biskup i ucichł na zawsze

O. Benedytcta nie oszczędziła tłuszcza mordneów, 
jeno pacholę ocalało, aby świadczyć o karygodnym 
czynie, który całem Mazowszem wstrząsnął.

Była t® cemsta wizkiego pana za rzekomo dozna­
ną obrazę.

S i.
Do katedry gnieźnieńskiej od rana napivwały tłu­

my wylękłe, wybladłe, muczace, ze strachem na sie­
bie spoglądające. W powietrzu brzmiał odgłos dzwo­
nu — dziwnie groźny, jakoby nieszczęsną chwilę za­
powiadający. Serce nie uderzało w obie strony blą- 
chy, lecz w jednę, a ludzie wiedzieli, co tc znaczyć 
tniało.

Dnia tego miał być wyklęty Bolesta, kasztelan 
wizid a po-ern na k«źń powleczony.

W kośe^le zebrali się mnodzy dostojnicy państwa; 
>ył i król Bolesław, i jego witezie, i co żacnieJs: z 
władyków i ziemian Gdy świątynia zapełniła się ści.£1e;

W I E Ś  CI O W Y.

?rzed ołtarzem uUzali się: arcybiskup gnieźnieński 
łotr, krakowski biskup Gedeon i poznański Bernard, 

w otoczeń>u licznego duchowieństwa. Wszyscy nieśli 
czarne świece a twarze mieli smutne i surow^.

Po odśpiewaniu żć łobnego psalmu cisza zaległa 
świątynię i rozległ się głos. arcypasterza.

— Wyklęty jest Bolesta, wizkiej zirni kasztelan, 
wyklęty ze służebriki swojemi i z przyjacioły, wydę­
ty z tymi, co radę i pomoc jego pomysłom niecnym 
dawai...

Dług< • brzmia.a klątwa; przerażająca jej treść 
trwos ą prz« imowała serca zgromadzonych. Łamano 
ręce, wzdychano, a gdy arcybiskup kończąc smumy 
obrzęd wygłosił: „Ąnathfma! Anathema! Anathema!” 
Ś duchown. powtórzy*: „Fiat! Fia+! Fiat!” i jęli 
łamać świece a na posadzkę rzucać, tnkie łkania, taki 
płacz się ozwał, że aż sklepienia św.ątytu diżały

Po tym obrzędzie król z duchowieństwem sunęli 
ku głównemu rynkowi, gdzie kaźń się odbyć miała. 
Ułożono tam wysoki stus smolny, a obok kocioł usta­
wiono, w Ktorvm wrzał wosk roztopiony.

Wyprowadzono wreszJe i przestępcę.
Do :złowieka nie był podobny; włosy mu się 

jeżyły, twarz miał pożółkłą, wargi do krwi pokąsane 
a w oczach szyderstwo. Zakmniemały był grzesznik, 
bo nietylko, że się nie kajał, ale gdy około ducho­
wnych przechodził, plunę! w ich stronę, co widząc 
zebrany lud, okrzyk wydal oburzeń"’

Na stos wprowadził go mistrz z pachołkami i tam 
powrozami został związany, poczem pisarz królewski 
dekreł odczytał głośno.

Bolesta, ńsłjszawszy co go czeka, wykrzywił 
twarz i jął plugawemi słowy złorzeczyć Bogu, bi­
skupom i królowi. Bluźnierstwa te rychle r u  prze­
rwano; owinięto go wielkiemi płatami lnianego płó­
tna, przywiązano do słupa w środku stosu amie- 
szczcnego a następnie poczęto rozTopionym oblewać 
woskiem.

Nieludzki ryk rozdarł powietrze; skazantec wił 
się, powrozami targał, lecz niebawem umilkł.

U słupa siała bezkształtna jakaś, potworna masa.
Mistrz podpalił stos: smolne polana w jednej 

chwili się zajęły — płomień strzelił olbrzymią kolu­
mną, osłoniętą czartvm płaszczem dymu...

Trki był koniet dumnego pana na Wiznie.
Bieniasza ująć nie zdołano; lud opowiadał, że go 

ziemia pod Zakroczym em pożarta,
Ciato biskupa Wernera złożono w Katedrze pło­

ckiej; odwiedzający grobowiec męczennika doznawali 
wielu cudownych łasic. Dziś ani śladu grobu tego.

m
Wielu ludzi czuje się dlatego ubogimi, że są zs 

bogaci — w pragnienia.

Życie jest tylke* podróżą, ale rak męczącą, że 
gdy człowiek ją kończy, to brak mu oddechu.

•26>
Ożenić się znaczy podwoić swe obowiązki, ą 

przepołowić — prawa.
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Z wycieczki do Ojcowa.
Pamiętna słów Fredry: „cudze chwalicie, swego 

nie znacie, sami nie wiecie co posiadacie'*, corocznie 
odbywam wycieczki do piękniejszych okolic naszego 
kraju; w tym roku postanowiłam pojechać do Ojco­
wa, ażeby poznawszy różno już Szwajcarye, zwiedzić 
i  polską.

Nie będę opisywać jednostajnych równin mazo­
wieckich, na które się patrzy z okieu wagonu; za 
Skierniewicami lasy urozmaicają nieco krajobraz ale 
drzewa ich cienkie jak patyczki, przykre sprawiają 
wrażenie. Mijamy Tomaszów, Niekłań, gdzie są naj­
większe piece do topienia żelaza i stajemy w Bzinie. 
Droga nad wyraz jednostajna. Za Bzinem dopiero 
krajobraz się zmienia; widzimy bujne, szmaragdowe 
łąki, oprawne w ciemną ramę wzgórz i borów; zielo­
ność na nich świeża, majowa, mieniąca się całą gamą 
odcieni. Niekiedy przerzyna je srebrzysta wstążka 
wody, ożywia bukiet dzikich trześni lub czeremchy, 
bialem obsypanych kwieciem.

Poza Suchedniowem droga zakreśla luki, wdziera 
się na góry lub opuszcza na dół; wśród zieleni czer­
wony niekiedy błyska piaskowiec. W półtorej godzi­
ny po wyjeździe z Bzina ukazuje nam się Karczówka, 
wysokie lesiste wzgórze pod Kielcami, na którem 
wznosi się kościół i klasztor 0 0 . Bernardynów. Kar­
czówka jest tem dla Kielc, czem Bielany dla Warsza­
wy: ulubionem miejscem wycieczek letnich.

Za Kielcami znalazłyśmy malowniczą okolicę: do- 
kcła lesiste wzgórza, a na najwyższcm z nich zaryso- 
wywują się, na tle pogodnego nieba, trzy wieże Chę­
cińskiego zamku. Przejeżdżamy Nidę, mijamy Ję­
drzejów słynny opactwem Cystersów, potem Sędziszów 
i wpadamy w tunel. Okolica przybiera charakter 
górski; z jednej i drugiej strony wznoszą się skały, 
a poza niemi roztacza się panorama wzgórz, z których 
jedne są ciemnym porosłe borem, inne błyszczą czer­
woną barwą piaskowca lub majowemi tonami zieleni. 
Mijamy Miechów, miasto rodzinne sławnego dziejopi- 
sa polskiego Miechowity Macieja, dalej w pobliżu 
Olkusza ruiny zamku Kabsztyńskiego, wreszcie o pier­
wszej stanęłyśmy w Olkuszu i niezwłocznie wyruszy­
łyśmy do Ojcowa.

Droga z początku nudna i jednostajna; miejsco­
wość, w której Kain zabił Abla, musiała wyglądać tak 
pusto i smutno. Piasek, kamienie, rzadkie laski so- 
Bnowe, nędzna gleba i nędzne pastwiska, na których 
pasą się jeszcze nędzniejsze krowy i czarne owce. Do-

Siero za Wolą Kalinowską krajobraz zaczyna być bar- 
ziej urozmaicony, gdzieniegdzie ukazują się poje­

dyncze skały, a w oddali bory czernieją na wyżynach. 
Zjeżdżamy nakoniec ze stromej góry w dolinę Prąd­
nika; droga wije się wśród prześlicznego lasu buków, 
dębów, jodeł, świerków i nagle przed nami ukazuje się 
wspaniały zamek, jak gdyby ze skały wyrosły.

Gmach ten ze swojemi basztami, wieżyczkami, ol- 
hrzymiemi dziedzińcami, imponujące sprawia wraże­
nie; kilka tysięcy ludzi z łatwością mogłoby się tu 
pomieścić. Patrząc z dołu zdaje się, że tworzy on je­
dnolitą całość ze skałą, na której został zbudowany. 
Okala go cienisty ogród, starannie utrzymany, a z 
okien roztacza się nieporównany widok na dolinę, 
Środkiem której bystry szumi Prądnik. Zewsząd 
wznoszą się skały, jedne porosłe lasem, inne Ogołocone 
t  roślinności, ale zdumiewające dziwacznością kształ- 
lów. Jedna z nich pod samym prawie zamkiem, nie­

zmiernie siroma, zowie się Sokolą; druga, nad Prądni­
kiem, szersza u wierzchu, a węższa u podnóża, nosi 
miano Pałki Herkulesa; inną znów wieńczy krzyż 
żelazny.

Doliną Prądnika można z Piaskowej Skały dojść 
do Ojcowa; droga ma być nader malownicza, ale wy* 
magająca kilka godzin czasu i dobrego przewodnika. 
Deszcz ulewny padał tu rano, nie można więo byle 
myśleć o wdzieraniu się na urwiska i  końmi dojechać 
łyśmy do Ojcowa. Dolina się tam rozszerza, Prądnik 
bieży tuż pod skalami, do których podnóża tulą się 
schludne domki; w pobliżu dwóch hoteli: „pod Ło­
kietkiem" i „pod Kazimierzem", rozciąga się ogród 
spacerowy, na górach rorzucone są wille i  domy. Po­
nad doliną wznoszą się na skale ruiny starożytnego 
zamczyska, zbudowanego przez Kazimierza Wielkiego, 
który w uczuciu synowskiej miłości nazwał go Ojco­
wem, na pamiątkę ukochanego rodzica, Władysława: 
Łokietka. Szczątki muru wskazują, jak znaczne mu- 
siały być jego rozmiary, teraz pozostała z niego tylko 
brama ostrołukowa i potężna baszta, utworzona z czwo­
rograniastych brył kamiennych. Widok ztamtąd prze-- 
śliczny; jak okiem dojrzeć roztacza sic panorama gór 
lesistych i dolin, poniżej wartki szum Prądnika szu 
mi, dąsa się i ciska na swojem skalnem łożysku. Za­
patrzona w uroczy krajobraz, nie zważałam, że słońce 
oddawna stoczyło się poza ciemną ścianę gór i  lasów 
Z doliny za to zaczęły się podnosić mgły siwe, które 
przezroczym rąbkiem otuliły bory i  skały. Nagle ja­
kiś dźwięk, słodki i poważny zarazem, stłumiony a je­
dnak wyraźny, doszedł nas z oddali. To na Aniół 
Pański dzwoniono w poblizkiem miasteczku, a brzmie­
nie płynęło po rosie i dochodziło aż tu na wyżyny.

Glos dzwonów brzmiał łagodnie, wzywając do mo­
dlitwy na cześć Tej, która jest królową nieba i  ziemi. 
Do dej stóp płyną zewsząd słowa miłości i  uwielbie­
nia, przed Nią kornie chylą się wszystkie głowj 
i wszystkie usta szepcą pobożnie: „Bądź pozdrowio­
na, o Maryol...

Wiatr nagle się zerwał i rozproszył mgliste tu- 
m ary; księżyc wychylił z za widnokręgu jasną swo- 
ję tarczę, która wzbijała się coraz wyżej i wyżej. 
W białych jego promieniach skały przybierają jakieś 
dziwaczne, fantastyczne kształty, bory wydają się je­
szcze ciemniejsze, a na Prądniku drżą i mienią się 
srebrzyste smugi.

Nazajutrz rano uzbrojone w okute kije, niby 
turyści alpejscy, wybrałyśmy się wraz z przewodni­
kiem na górę Chełmową, najwyższy punkt w Oj co  
wie. Droga wcale nie jest nużąca; idzie się ciągle 
niemal lasem, wśród bujnej i bardzo urozmaiconej 
roślinności. Głogi mają tu rozmiary drzew i osypane 
są bukietami białego wonnego kwiecia, dzikie róż** 
blado różowej barwy nęcą powabnym kształtem i mi­
łym zapachem, kwiatów obfitość wielka, a między nie­
mi znajdują się gatunki właściwe tylko florze połu­
dniowej. Z każdej szparki wśród głazów, na każdej 
grudce rodzajnej ziemi leżącej na granitach, wyrasta 
drzewo, krzew lub kwiatek; dziwić się trzeba, zkąd 
one czerpią życie. Na samym szczycie Chełmowej 
góry stoi krzyż żelazny, wzniesiony przez śp. biskupa 
lubelskiego Baranowskiego. Widok ztąd bardzo roz­
legły; w dnie pogodne można nawet widzieć Kraków 
o kilka mil oddalony.

Z kolei poszłyśmy do jaskini Łokietka. Prze* 
rodzaj korytarza między ścieśnionemi skalami wchodzi 
się do ciemnej, wilgotnej pieczary, na 170 loko dłu 
giej, na 50 wysokiej. W migotliwem świetle pocho­
dni widzimy stalaktyty, zwieszające się od rtropuj



gruii i, fu liierSwny, woHa sączy się nieustannie ie- 
dyśmy doszły do jej końca, przewodnik zapalił ognia 
bengalskie i w szkarłatnym ich blaski ujrzałyśmy, 
wgłębienie w sn a le , jakby małą grotę, gdzio się ukry­
wał ścigany Łukicek.

Po drugie stronie góry jest iukie wiotka piecza­
ra na 160 łokci długa; penize zwiedziłyśmy jaszcz, 
trzecią, która *ówie się „Sow'ą“ i ma dwa wejścir. 
Takich jaskiń w dolinie Ojcowa jest oodobno wiele.

Na drodze spotykałyśmy wieśniaków wracających 
z jarm arku w tSkałe. Ubiór tutejszego ludu bardzo 
malowniczy: kobietv wszystkie w gorsetach i  barwi- 
stych spódnicach, mężczyźni przeważnie w Małycr 
św itkacn z pąsnwemi w ypitkam i i wysokich kapelu­
szach na głowie.

Po piaskach i płaszczyuaoh Mazowsza dzi wne 
wrażenie sprawia teD zakąlek, polską Szwa„caryą 
zwany; dolina Prądnika ma tak odrębny charakter, 
ze z żadną inr.ą pomwnać jej nic można. Nie tak da­
wno jeszcze, iat temu trzydzieści może, szumiały tu 
puszcze lesiste ale wycięła je siekiera spekulanta, po­
zostawiając resztki lasu; pnie kryjące się wśród mło 
dzieży leśnej świadczą, jakie tu rosły olbrzymy.

0

Ojciec £w. Pius X.
W  dniu ?-go sierpn a minęło lat 10, jtk  koiądz 

Józef Sar to, biskup i patryarcha wenecyański został 
ibrary pap’3żem i pod mianem P:’ isa X  wrtąpił na 
tron. Piotra świętego. Z powodu tej rocznicy odby­
wały się po całym świecie dziękczynne nabożeńs twa,

w Rzymie zaś dziui ten spęozano nader uroczyście. 
iWiększą część domów udekorowano wspaniale, Wa­
tykan zajaśniał wieczorem różnobarwnem światłem. 
N a placu św Piotra przez cały dzień zbierały cię 
rfecśze ludu r  wznosiły bezustanne okrzyki na cześć 
.Ojca świętego.

Ks. kardynał Marlano Rampol1^
sekretarz stanu w czasie pontyfikatu papieża Leona 
X I I t  skończył w dnui 17-go sierpnia la t IO. W d o -  
k.tyee światowej miał ks. kardynał RampoUa w.elkia 
wpływy, , etfnak od śmierci Leona X I I I  ju i  się wię« 
cej polityką nie zajmuje.

0

SIERPIEŃ.
. . .  I  dnia już ubywa,

Coraz mmej kwiatów aosfać już z ogrodu,
Lecz mleczna droga coraz jaśniej spływa 
Ku południowi od małego wschodu.
Pysznie się snuje po nieme je j wstęga 
I  coraz większem światłem się nawodzi,
Gdy przez południk na niebie przechodzi,
Lecz czaszki niebios jeszcze nie dosięga.

Żniwny to miesiąc, w polu brzęki koa i  «*nrpćw 
gra, ą pż  oię echo o dąbrowy zielone odbija a puszę! a 
ccraz skrzętniej uwij ają się za pokłosiem. Niedawno 
gospodarowały w zbozu dowoli, teras pierzchaj:; kryją 
się przed żniwiarzami a bardziej przed »vstrym wzro­
kiem myśliwego, który nadobre ńę rozhasał w oolu. 
Przepiórka najdłużej się trzyma łanów, nie znajdując 
pizytułku w zbożu pod półkopkiem przycupnie, do­
piero gdy snopy zwiozą do śpiełnerzew, wtedy po dro 
gach przysiada, po miedzach lub gdzie się da.

Podany szykują cię do drogi, tylko patrzeć jak 
odbędą seim walny na zacisznej polanie i wykluczyw­
szy z gromady słabszych, nie-iatnyeh do łe 'u, pcciągną 
chmurą w odległe strony Skazany na banicyą boczek 
chodzi smutny po rżysku lopóty, aż go jaki drapieżnic 
życia nie pozbawi lut chłopcy wiejscy do chaty gościn 
nie nie zaproszą n~ przezimowanie

Na wodach i błotach od świtu rozbrzmiewa kon- 
cejt z przerozmaitych głosów złożony: bąk wodny hu­
czy niby basy, drozdy świegocą, dopomagają im szpaki, 
które nrd łozami się unoszą. Polowanie na łodzi i pc 
błotach wcl.pż trwa a po św. Bartłonieju rozpoczynają 
się walne ło yy na jelenia. I  )orsuka z jamnikami się 
szuka, bo w„edy skórę ma ua^epsza i sadła najwięcej 
Zaraz po żniwach upędzają się myśliwi z chartami za 
rogaczem, trzeba więc pamjętac o psiarni i staran-.ej 
ją  , dzy wiać. Wyćwiczeni łowcy charty upinają W staj-



filach poH źłoBam? koni, z krarenu m ają cb o3m2, uczą 
Łasel i  przyzwyczajają do trzasku harapu. Układają 
też młode ogary, puszczając je  na tropy w krzak: 
i  małe knieje.

Istn iał niegdy zwyczaj święcenia świeżo nadebra­
nego miodu 10 sierpnia (na św. Wawrzyńca,,, a na­
stępnie udzielania go domownikom i sąsiadom, przy- 
ozem mówiono:
i P^zez rzyczynę świętego męczennika,

Chroń Boże pszczółki od szkodnika.
Innem i tęż sposobami sta* ano się o rozwój pasie] l, 

naprzykład: w otwór ula wkładano k rtań  wilka, to 
nr.alo nadawać pszczołom sby i  zabezpieczać je  od na­
paści pszczół są, iednich; j  ̂ szczurki i  węże zalepiano 
,w garnek, prażono na wolnym ogniu a otrzymywanym 
olejkiem wycier ido wabiki pszczelne, które wieszano 
na drzewach; gdy kto chciał się zabezpieczyć, aby mu 
roje nie uciekały, zahopyu ał gwóźdź arbo kawałek drze­
wa z szubienicy w pariece i t  p. Przesądy te czas 
wykorzenił, ale nie zupełnie; tu  i owdzL lud prakty­
kuje one 3szeze, wierząc w ich skuteczność.

0

ZOHRA.
OPOWIADANIE Z ŻYCIA BEDUINOW.

(Ciąg dalszy.)
Na muzułmańskie zaś święta, jak „Bajram” 8) i 

„Dhaeuije”9), śpiżarnia moja była rormałnie przepeł­
nioną koszami ciast, pieczystego, sorbetów i innych 
słodyczy, za co i ja, odwdzięczając sif, rzywoziłem

®) „Bajram11 — typodu.jwe święto po ukończuiiym poście 
Bamadami

“} „I>achijo‘‘ — święto umarłych.

im z każdej mej podróży do n5eco oddalonego bar 
daruł0), puszki konfitur i cukierków europejskich, 
które mi się czasami nd przejeżdżających kupców 
greckich nabyć udało; co widząc często sam szeik, 
uśmiechał się dobrotliwie i klepiąc mię po ramieniu, 
wyrzekał: „oj psujesz mi kobiety, psujesz”. Krótko 
mówiąc, byłern uważany w duarze prawie za syia 
pokolenia i nieraz, gdy szeik Omar był w dobrym
i. umorzę, oazy wał się do mnk w te słowa. „Wiesz 
co, moj synu, zostań z nami, uczcij proroka11), a 
dam ci >dnę z mych córek za żonę, powiedz którą 
chcesz, Uardę czy Dżamilę ?’’ Unikając odpowiedzi, 
dziękov ałem mu tyłkc za dobioć i zaufanie.

W duarze i poo namiotami wszyscy dobrze się 
mieli, szelkowi zdrowie służyło i zdawał się z każ 
dym dibem odmładniać, tak że jako „hakim-basza” 1*) 
nie wiele miałem do czyn enia. Życie moje wśród 
tyci uczciwych mieszkańców pustyni upływało cicho 
i spokojnie podobnie błękitnym wedom Nilu, toczą­
cym swe smętne fale wśród szmaragdowych pól i ga­
jów palmowych.

Pewnego u pczoru jednakże już po odśpiewaniu 
eszie13) pizez muezzina, właśnie gdy bvłem zajęły 
tłoimaćzeaiem koracu, wszedi nagle Marszy syn szelka 
Abiuet i pozdrowiwszy mię, usiadł w milczeniu „a 
dywanie. jego pięnaa twarz, odznaczające się zwykle 
spokojem i wesołością, bvła dzisiaj nadzwyczaj wzbu­
rzoną a oczy pałały dziwnym gorączkowym ogniem. 
Podparłszy głowę na rękach siedział zadumany, a sil­
nie pracuj, ca pierś i głębokie westchnienia zaradzały 
ooleść i niezwykłe w z. uszenie duszy jego. Ze’ m vio  
ny przyglądałem mu się parę chwil z uwagą, lecz

8 - i

iaj  „Bandar“ — stolica paszi iikn.
**) „BczoftS proroka,1 — wyli orzejść na islamizm. 
—) . Hak:m-basza“ — «aci siny lekarz.
“ ) „Bszie“ — druga modlitwa po zachodzie słożoa.



widząc, ze milczenia nie przerywa, przystąpiłem doń 
powoli i odsuwając mu ręce od twarzy, zapytałem 
troskliwie:

— Ahmet, mój bracie, co ci jest?
— Nic — odparł krótko.
— Jak to nic, przecież ja widzę wzruszenie i nie­

pokój w twej twarzy, czy przytrafiło się co w na­
miotach, broń Boże

— Nic, chwała Ałłachow' —. rzekł cichc.
— No, więc cóż ci jesi takiego, powiedz, zakti 

nam cię na groby przodków twoich!
— O, bracie mój, ja jestem bardzo nieszczęśliwy

— wybuchnął nagle z ooleścią w głosie.
— Ałłach jest miłosierny, otwórz bratu serce twe 

a może z pomocą Boga znajdzie się !rka rada.
W tym czasie na twarzy Ahmeta, której sdnie za­

ciśnięte usta i ściągnięte brwi wskazywały na wewnę- 
hzną walkę, malowała się głęboka rozpaci i jakaś 
dzika energia Powoli jednakże rysy jego poczęły 
łagodnieć, ustępując miejsca cichemu smutkowi i dzi­
wnie rzewnej melancholii; a rozmarzone nieruchomo 
w ziemię utkwione oczy, zdawały się szukać miłych 
wspomnień przeszłości.

Po kilku minutach głębokiego milczenia podniósł 
głowę i zwracając się do mnie, rzekł wzruszanym 
głosem:

— Ty byłeś mi dotąd szcz;rym przyjacielem i bra­
tem a twoje seice jest białe i zdrady nie zna, dla 
tego przychodzę dzisiaj prosząc dę o pomoc i radę, 
klórej mi z pewnością nie odmówisz

— Badź przekonany, synu Oirara, że ja zawsze 
debie jak brata kochałem i klnę się na mą głowę, i* 
wszystko, co będzie w mej mocy, dla ciel ie uczynię
— odrzekłem, podając mu rękę, klórą z wdzięczno­
ścią uścisnął. Usiadłszy następnie na dywanie, po 
namyśle kilku chwil głosem już o wiele spokojniej­
szym tak począł:

— Będzie temu cztery księżyce, gdy razu pewne­
go pohrąc na antylopy uniesiony zapałem myśliw­
skim zapuśdłem się zbyt daleko w pustynię. Dzień 
był nadzwyczaj skwarny, Ałłah sypał żarem na mą 
głowę, pi agnienie paliło mi piersi a bahr-el-szytan14) 
nużąc oc2y, powiększał jeszcze iroi; cierpienia, ze 
rozpalone skały i głazy zdawały się być przedsion­
kiem dżehtnnem15). Wyjechawszy na pobliski pagó­
rek dla rozpatrzenia okolicy zauważyłem, że koń mój 
rozwarłszy nozdrza, wciągał chciwie powietrze, da­
jąc znar żywej nieciernliwośei.

Zoryentowawszy się tedy z uwagą spostrzegłem 
przed sobą na horyzoncie kilka ciemnych, nierucho­
mych punktów; naprzód, tam nasze ubawienie! wy­
krzyknąłem spinając mego rumaka, który zarżawszy 
radośnie rzucił się jak błyskrwca z pagórka i prze­
biegłszy dolinę, stanąłem po godzinie na miejscu.

Było to małe źródło, stoczone kilkunastu zielono- 
włosemi palmy, których cieniste korony poruszać, 
lekkim wietnykiem nadobnie się kołysały.

— Niech uędzie chwała Allachowi — zawołałem, 
zsiadając z siodła i natarłszy najprzód nozdrze me­
go wiernego rumaka zimną wodą, począłem sam od­
świeżać me spragnione piersi.

Źródło to należało do oazy El-Saide (szczęśliwa), 
na dwa strzały stamtąd oddalonej i zamieszkałej przez 
plemię Bani-Hassa: i.I6)

“ ) Bahr-el szytan — dyabelskie morze, tak nazywają be 
duini fal i-gana.

1B) D* < [lennem — piekło. 
u) Bem-ELssan — synowie Hassaua.

Orzeźwiony należycie wydobyłem „z churdź” 1T), 
nieco kiszk18) i trochę daktyii, po spożyciu których 
podłożywszy burnus pod głowę, fegłein w cię hi 
palm, a niedługo sen głęboki skleił mi powieki.

” ) C ardź — rodzaj podwójnych skórzanych saMew.) Kiszk — rodz_j pszenicznych lub jęczmiennych krup 
gotowanych w mleku i wysuszonych w piecu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ZTi WSPOMNIEŃ MIORYCZNYd.
Śmierć Jerzego Ossolińskiego.

Jedną z najwybitniejszych, dotąd jeszcze krytycznie 
nie ocenionych przez historyą postaci z czasów pa­
nowania Władysława IV i Jana Kaziimerza, jest Je­
rzy Ossoliński, kanclerz wielki koronny. Niecie^pia- 
ny przez szlachtę, która go nawet po śmierci prze­
śladowała paszkwilami, zarzucając mu chęć zatrace­
nia wolności, zmowy z kozakami, chciwość i dumę 
nieznośną; nienawidzony przez magnatów, którzy go 
za dorobkiewicza uważali, stoi on sam jeden, ma 
własną politykę, kbara lubo może błędna, nie jest je­
dnak polityką własnego prywatnego interesu. Przy­
chylny Austrji, w sprawach zagranicznych umie atoli 
zachować zupełną niezależność. Wiernie stoi przy tro­
nie, utrzymanie jego powagi uważając za konieczny 
warunek pomyślności krajowej. W sprawie kozackiej 
jest za pokojowem jej' załatwiemem, a z lisiów Ada­
ma V  iela domyślać się można, iż stosunek Rusi do 
Polski na podstawie równouprawnienia uregulować 
pragnął.

Dum_iy rzeczywiście i poniewierający szlachta, 
chciwy na dary królewskie i godności, odznaczał się 
z drugiej strony niepospolitemi zdolnościami, których 
mu najzawziętsi nieprzyjaciele odmówić me mogli, 
charakterem silnym, rzadką pizyiomnoścą umysłu  ̂
niezwykłą oawagą i wielkością duszy.

N'e należąc już do mężów .ego pokroju cc Za­
mojski, Żółkiewski, Koniecoolski i inni im podobni, 
jest oń jednak najcelniejszym ich następcą, a rozpo­
czyna, górując nad nim, szereg nowych reiormatorow, 
takich jak Prażmowsk. Morsztyn i inni, którzy wi­
dząc z!e w Rzeczypospolitej, chcieli je usunąć lekami 
wzięfemi z z.agraricy, nie dość bacząc na różnicę sto­
sunków i opór, jakie reformy ich musiały napotka# 
w ogóle polskiej szlachty. Przeciwko temu oporowi 
idąc na przebój, stracili popularność, zyskali niena­
wiść i celów swoich nie dopięli.

Ody u?oda Zborowska z Kozakam nie mogła 
wytrzymać praktyki, gdyż zarówno szlacnta jak Koza* 
cy byli z niej niezadowoleni, a we wpływach na dal­
szy jej kierunek stronnictwo wo.enne poczynało brać 
górę, pozyskując dla siebie navret króla, postanowio* 
no pozbyć się" Ossolińskiego, jako najdzielniejszego 
poplecznika i przedstawiciela d iżnośd pokojowych, |  
obmyślano wysłać go w poselstwie do Rzymu.

Zrozumiał to naturalnie Ossoliński odraz,u i z wy­
jazdem się ociągał, ale nareszcie, gdy go Jan Kaa« 
mierz pewnego razu mocno naglić począł, rzekł zgryw 
źbwie: t

— Jutro wyjadę aibo umrę.
Jakoż r.ie mogąc przenieść zupełnego upadku swo­

jej polityki, za którym I upadek kraju przewidywał, 
zachorował nagle 1 umarł rzec2/wiście nazajutrz doi* 
9 sierpnia 650 r, , licząc lat z iledwie 55.


